
y Przyjmujemy wpłaty Warszawy
Pogrzeb ś.p. Władysława Czajkowskiego
wiceministra Ziem Odzyskanych

Wczoraj na cmentarzu powązkow 
skim odbył się pogrzeb wiceministra 
Ziem Odzyskanych, Kawalera Orde­
ru Polski Odrodzonej śp. Władysła­
wa Czajkowskiego.

W pogrzebie wzięli udział: premier 
Józef Cyrankiewicz, wicepremier i 
minister Ziem Odzyskanych Włady­
sław Gomułka, ministrowie: Minc, 
Michejda, Rapacki, Kaczorowski, 
wiceministrowie: Wolski, Dubiel,
Grossfeld, Rek, Dietrich, Petrusewicz 
sekretarz generalny KCZZ Kuryle­
wicz i inni.

-Po uroczystej mszy żałobnej, od­
prawionej w szczelnie wypełnionym 
miejscowym kościele parafialnym, 
uformował się orszak pogrzebowy 
poprzedzany orkiestrą.

Niesiono liczne wieńce od rodziny 
zmarłego, od premiera, Ministerstwa 
Ziem Odzyskanych i innych mini­
sterstw oraz wieńce, przywiezione 
przez delegację Ziem Odzyskanych.Pn n ń eł-trr« i___. . -  --- ------ Przed trumną postępowało du-
cnowienstwo, za trumną szła wdowa, najbliższa rodzina i przyjaciele, 
członkowie Rządu z premierem Cyrankiewiczem, pracownicy Mini­
sterstwa Ziem Odzyskanych.

Po odprawieniu egzekwii żałobnych, nad otwartą mogiłą przemówił 
wicepremier rządu i min. Ziem Odzyskanych tow. Władysław Gomułka.

Przemówienie wicepremiera tow. Gomułki
Po twórczym i ofiarnym trudzie życia odszedł od nas na 

zawsze, na wieczny spoczynek Władysław Czajkowski, Podse­
kretarz Stanu w Ministerstwie Ziem Odzyskanych. Odszedł 
nagle i niespodziewanie w pełni sił, przeżywszy zaledwie 42 lata 

Nieubłagana śmierć wyrwała nam człowieka, który stał 
w pierwszych szeregach niestrudzonych budowniczych siły, wiel­
kości i szczęścia odrodzonej Polski. Ubył naszej Ojczyźnie 
wierny i dzielny syn, straciło Ministerstwo Ziem Odzyskanych 
prawą rękę kierowniczą. Piastowskie Ziemie Zachodnie po­
zbawione zostały jednego z najdzielniejszych gospodarzy, który 
zmywał z nich pokost niemczyzny, zasiedlał je Polakami i za 
gospod aro wy wał, hołubił i kochał głęboko. Straciła rzeka Odra 
swego gorącego orędownika, który pragnął pokryć jej wstęgę 
sznurem polskich barek, holowników i statków. Stracił port 
szczeciński swego wielkiego entuzjastę i dalekowzrocznego bu­
downiczego.

Niezapomnianej pamięci Władysław Czajkowski posiada 
wielki wkład w historycznym dziele zagospodarowania Ziem 
Odzyskanych i przywrócenia ich polskości. Żył on życiem tych 
ziem, bolał każdym ich bólem, cieszył się każdą ich radością. 
Imię Jego jest nierozerwalnie związane z wielkim dorobkiem 
Polski na Ziemiach Odzyskanych.

Władysław Czajkowski już w okresie wojny i okupacji nie­
mieckiej był kierownikiem Biura Zachodniego, istniejącego przy 
Delegaturze. Po rozgromieniu Niemców widząc, że ziemie 
piastowskie przywraca Polsce obóz demokracji ludowej, wprzągł 
się natychmiast do tej pracy i jako bezpartyjny demokrata od­
dał swą szeroką wiedzę i wybitne zdolności organizacyjne na 
służbę odrodzonej demokratycznej Polski. Zaliczał się bowiem 
do tych polskich bojowników podziemnych okresu okupacji, 
którym drogę, po wyzwoleniu Polski, wytyczał głęboki i szczery 
patriotyzm, pozwalający fm uniknąć bezdroży i zgubnych szia 
ków. Toteż z chwilą utworzenia Ministerstwa Ziem Odzyska­
nych, na wniosek Rady Ministrów, Prezydent Rzeczypospolitej 
mianował Go Podsekretarzem Stanu. Niespodziewana śmierć 
przecięła pasmo Jego życia i oderwała Go od pracy, której był 
bezgranicznie oddany i którą wykonywał z młodzieńczym zapa­
łem i głębokim poczuciem odpowiedzialności.

Zmarłego Władysława Czajkowskiego ceniliśmy wszyscy 
bardzo wysoko. Ceniliśmy Go za ofiarną pracę, za dobre kie 
rownictwo, za bezstronny stosunek do każdego człowieka, za 
Jego skromność, prostotę i za głębokie poczucie obowiązku 
i sprawiedliwości. Nie należał On do żadnej partii, lecz cie­
szył się uznaniem, szacunkiem i zaufaniem wszystkich partyj 
Można Go stawiać za wzór i tym, którzy piastują wysokie sta 
nowiska i tym, którzy im hierarchicznie podlegają. Wszystkim 
bez wyjątku może On służyć za wzór Polaka — patrioty, za 
przykład w pracy codziennej na rzecz Polski i narodu.

W imieniu Rządu i pracowników Ministerstwa Ziem Odzy­
skanych składam hołd pamięci zmarłego Władysława Czaj­
kowskiego. *

Śpij kolego i najlepszy współpracowniku snem wiecznym, 
my żywi kontynuować będziemy Twoją pracę, zagrzewani 

pamięcią Twoich czynów i Twojej świetlanej postaci.

Nowa fala strajków we Francji
Policja używa gazów łzawiących

PARYŻ, 12.9. (obsł. wł.). Nowa fa­
la strajków i demonstracji, jakie ma 
ją miejsce w całym kraju, przybiera 
na sile. W pięciu departamentach — 
Haute Garonne, Gironde, Pas de Ca­
lais i w Bouches du Rhône — ogło­
szono wczoraj strajki ostrzegawcze. 
Podobne podniecenie dało się rów­
nież zauważyć w rejonie paryskim. 
Radcy generalni Departamentu Sekwa 
ny powiadomili swe władze o żąda­
niach związków zawodowych. W zwia 
zku z tym ma się wkrótce odbyć kon 
ferencja przedstawicieli CGT z kon­
federacją pracodawców.

PARYŻ, 12.9. (obsł. wł.). Na znak 
protestu przeciwko zmniejszeniu ra­
cji chleba w wielu miastach Francji 
organizacje robotnicze urządziły sze­
reg manifestacji i proklamowały 
strajki ostrzegawcze. W Mans manife 
Stanci przedostali się przez ogrodze­
nie i wyłamali bramę w prefekturze. 
Policja zmuszona została użyć gazów 
łzawiących. Na skutek zajść ranna zo 
stała jedna osoba.

W Aleś, Poitiers, la Rochelle, Ne- 
vers i Bourges odbyły się wiece, na 
których liczni mówcy poddali kryty­
ce politykę rządu.

PARYŻ, 12.9. (obsł. wł.). Komenta­
tor polityczny Agencji France Presse 
pisze: W kołach paryskich zadają so­
bie pytania, czy pojutrze wybuchnie 
w Paryżu 24-g'odzinny strajk generał 
hy. Większość obserwatorów politycz 
uych przypuszcza jednak, że sprawa

nie zajdzie aż tak daleko. Paryskie 
związki zawodowe postanowiły 
wstrzymać się od wszelkiego działania, 
oczekując na zapoznanie się z pla­
nem, jaki przygotowuje rząd w dzie­
dzinie aprowizacji i finansów.

Biuro Generalnej Konfederacji Pra 
cy, wywiera presję na rząd, chcąc za­
poznać się z planem jak najszybciej, 
domagając się jednocześnie rozwiąza­
nia problemu opodatkowania prywat­
nego kapitału i zmuszenia do pracy 
„nierobów“.
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WALLACE ATAKUJE POLITYKĘ OSA
Ile jwwHHiSnir mfdawai Zagłehli Rihry
tym, którzy użyli go przeciw Narodom Europy -
oświadczył b. wiceprezydent Stanów Zjedn.

Żyumość

Zncieśnien e
jednolitego
frontu
robotniczego
w Czechosłowacji

PRAGA, 12.9. obsł. wł.). — Komu­
nistyczna i socjalistyczna partia Cze­
chosłowacji opublikowały wspólny ko 
munikat, w którym oświadczają:

„Obie partie postanowiły rozpocząć 
wspólną akcję, celem przezwyciężenia 
trudności powstałych na skutek su­
szy oraz celem przeprowadzenia dwu­
letniego planu odbudowy. Postanowię 
no poza tym polecić przedstawicielom 
obydwu partii przedłożyć rządowi 
wspólny projekt nadzwyczajnych po­
datków na wielką własność prywat­
ną, przez które problem niedoboru 
produktów rolniczych może zostać ro­
związany ku zadowoleniu wszystkich 
pracujących.

Przedstawiciele obu partii postano­
wili wzmocnić współpracę w ramach 
frontu narodowego, celem utrzymania 
porządku i spokoju w kraju oraz 
czuwać nad tym, by wybory do par­
lamentu odbyły się tak, jak przewi­
dziano w roku przyszłym. j

Na zakończenie posiedzenia, na któ j 
rym powyższy komunikat został zre- f 
dagowany, przedstawiciele obu partii i 
postanowili wystosować apel wzywa- j 
jący do ścisłej współpracy między J 
członkami ich partii, co pozwoli u- 
nicestwić plany reakcji.

NOWY JORK, 12.9. (Obsł. wł.). — Na wiecu „postępo­
wych obywateli USA“, jaki odbył się wczoraj w Madispn 
Square Garden, Henry YYallace, były wiceprezydent Stanów 
Zjednoczonych wygłosił przemówienie na temat polityki 
granicznej USA. za-

Wallace
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Lokal

Przypomniawszy, że rok temu wy­
głosił na tvm samym miejscu prze­

mówienie, w wyniku 
którego nastąpiła je­
go dymisja ze stano­
wiska sekretarza han 
dlu, jakkolwiek prze­
mówienie to uzyskało 
aprobatę prezydenta 
Trumana, . Wallace 
stwierdził, że od owe­
go czasu nie dokona­
no żadnego postępu 

. . w realizacji porozu­
mienia ze Związkiem Radzieckim. 
Od tego czasu — dodał Wallace — 
prowadzimy politykę bankructwa, 
czy to w stosunku do Anglii, Grecji 
czy tez w Turcji.

Podkreślając konieczność walki z 
psychozą wojny przeciwko Związ­
kowi Radzieckiemu, Wallace stwier­
dził, że w ostatnich wyborach do 
parlamentu amerykańskiego odnie­
śli zwycięstwo zażarci przeciwnicy 
ZSRR.

Atakując następnie Hoorera 
Wallace oskarżył go o to, że gwał- 
cąo porozumienie, zawarte na kon­
ferencji poczdamskiej, opowiada 
się za odbudową przemysłu nie­
mieckiego. Poruszając zagadnie­
nie Zagłębia Robry, Wallace wy­
stąpił przeciwko tym, którzy do­
magają się oddania w ręce Niem­
ców przemysłu tego Zagłębia.

Nie powinniśmy — podkreślił 
Wallace —■ oddawać serca prze­
mysłu Europy Zachodniej tym, 
którzy użyli go przeciwko naro­
dom europejskim. Wierni syno­

wie tych państw nie padli na po­
lu walki po to, by zbawić prze­
mysł niemiecki.
Przechodząc następnie do omówie­

nia innych zagadnień, Henry Wal­
lace stwierdził, że polityka zagra­
niczna Stanów Zjednoczonych broni 
zasad reakcji rzekomo w imię wol­
ności. — Wątpię — powiedział były 
sekretarz handlu — by prezydent 
Truman zdawał sobie całkowicie 
sprawę niebezpiecznej drogi, ńa ja­
ką nas wciągnął.

Następnie Wallace wyraził zdanie, 
że Stany Zjednoczone powinny po­
przeć walkę narodu indonezyjskiego 
o wolność oraz demokratyczne aspi­
racje narodu chińskiego, zamiast po­
pierać dyktatora Czang - Kai - Sze- 
ka. Wallace podkreślił również ko­
nieczność szybkiego rozwiązania pro­
blemu Palestyny i problemu uchodź­
ców.

Reakcjoniści — zdaniem Wallace‘a, 
Straszą komunizmem, kiedy w rzeczy­
wistości chodzi im o zwalczanie każ­
dej liberalnej idei. Koncepcja komu­
nizmu — powiedział Wallace — nie 
jest moją koncepcją, ale idei nie moż­
na zgnieść dekretami i jeżeli myśli­
my, że nie można żyć w świecie, w 
którym istnieje komunizm, to w ta­
kim razie zgadzamy się z możliwo­
ścią wojny.

Po wykazaniu, że większość dyplo­
matów amerykańskich związana jest 
ściśle ze sferami finansowymi, Wal­
lace oświadczył na zakończenie, że 
psychoza wojny ze Związkiem Ra­
dzieckim, jest propagandową bronią 
reakcyjnego kapitalizmu.

niszczeje 
w magazynach
„Społem“
Kto winien?

Jeszcze w końcu ubiegłego roku, 
w magazynach „Społem“ w Gdyni’ 
przy ul. Polskiej 13, złożono 39 tys. 
kg. sucharów i kilka tysięcy puszek 
konserw mięsnych, z wołowiną i wie 
przowiną. Towary te pochodzą z de­
mobilu norweskiego i dostarczone 
były Polsce w ramach dostaw 
UNRRA.

Do dnia dzisiejszego towary te nie 
są rozchodowane. Przerzuca się je, 
co prawda, z miejsca na miejsce, ale 
tylko w granicach magazynów. Na 
jakość towarów jednakże dodatnio 
to nie wpływa. Wielu pracowników 
magazynowych wyraża obawę, że o- 
koło 25 proc. składowanych towarów 
uległo jńż zepsuciu, reszta zaś znaj­
duje się również w stanie nie zawsze 
nadającym się do użytku.

Tego rodzaju gospodarowaniu pu­
blicznym dobrem musi być położony 
kres, winni zaś marnotrawstwa mu­
szą być pociągnięci do odpowiedzial­
ności.
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Zagospodarowanie
Żuław

Eksplozja na transatlantyku
Pod Grunwaldem“ !H  zabhych, 34 ciężko poparzonych
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miejscem sądu
ni

innd Forsterem
W dzielnicy robotniczej Gdańska, 

Siedlice — Orunia, bawili ostatnio 
prokurator Siewierski i prokurator 
Najsarek, w asyście przedstawicieli 
sądownictwa gdańskiego, celem o- 
bejrzenia lokalu „Pod Grunwaldem“, 
który przewidziany jest na salę roz­
praw w wielkim procesie byłego gau- 
łeitera Gdańska i Pomorza, Alberta 
Forstera.

Sala posiada odpowiednie warunki 
i po pewnym remoncie będzie mogła 
służyć w połowie października br. za 
miejsce procesu zbrodniczego satra­
py hitlerowskiego. Po procesie, sała 
służyć będzie dla celów kulturalnych 
osiedla robotniczego.

*

Jugosławia przejmuje obszary
przyznane lej przez trakłat pokojowy
Marsz. Tiia uda się do Wenecji Julijskiej

RZYM, 12.9. (obsł. wł.). -  Gazeta 
„Momento“ donosi, że marszałek Ti- 
to uda się w najbliższym czasie na 
obszary Wenecji Julijskiej, ewaku­
owane przez wojska anglo - amery­
kańskie i przyznane Jugosławii, zgod 
me z traktatem pokojowym.

Gazeta dodaje, że na przybycie 
marszałka Tito ludność z tych ob­
szarów czyni specjalne przygotowa­
nia. v

TRIEST, 12.9. (obsł. wł.). — Zgod­
nie z traktatem pokojowym, zawar­
tym z Włochami, na terytorium T ir  
s u pozostanie nadal pod d o w ó d z ­

twem' generała angielskiego 5.000 żoł 
nierzy angielskich, 5.000 żołnierzy 
amerykańskich i 5.000 żołnierzy ju­
gosłowiańskich.

Generał angielski stać będzie na 
czele tych oddziałów do chwili wy­
znaczenia gubernatora wolnego ob­
szaru Triestu.

Reszta wojsk angLo - amerykań-
skich, tzn. około 20.000 Anglików 
IT.000 Amerykami" -ozpocznie jutro
ewakuację Weriecr uijskiej i Trie-
st” F..rk’:”"e|a u,'. ,ię zakończyć w

BELFAST, 12.9. (obsł. wł.). W hali przyjęcia rannych, a na miejsce "kata- 
maszyn okrętu transatlantyckiego i strofy wyruszjrły natychmiast łodzie

l<ł n  W Y D A m n i p i  ! P a t r m l f A U T a  m n A K S n n n l . M «„Reina del Pacifico“ o wyporności 
17.200 ton, nastąpiła dziś eksplozja. 
60 osób zostało rannych. Katastrofa 
nastąpiła w chwili, gdy statek znajdo 
wał się 7 do 8 mil na północ od wy­
spy Copeland.

Szpitale w Belfaście oraz w poblis­
kich miastach przygotowały się do

ratunkowe z personelem sanitarnym 
LONDYN, 12.9, (obsł. wł.). Według 

ostatnich wiadomości, nadesziych z 
Belfastu, na skutek eksplozji na stat­
ku „Reina del «Pacifico“ zabitych zo­
stało 18 osób. 34 osoby zostały cięż­
ko poparzone tak, że istnieje mało na 
dziei na utrzymanie ich przy życiu.

Pełnomocnik Ministra Rolnictwa i 
Reform Rolnych dla Spraw Zago­
spodarowania Żuław w dniach od 
17 do 20 bm. zwołuje lokalne konfe­
rencje, w celu omówienia planu za­
gospodarowania Żuław na rok 1948. 
Podczas konferencji będą omawiane 
zagadnienia odbudowy i budowy za­
gród. chłopskich, sprawa zwiększe­
nia użytków gruntowych w uprawie 
oraz sprawa powiększenia inwenta­
rza.

17 bm. odbędzie się konferencja w 
Gdańskim Starostwie Powiatowym, 
z udziałem wójtów i przedstawicieli 
społeczeństwa z gmin: Wiślinki, Mi­
ła Góra, Suchy Dąb, Pruszcz, Łęgo- 
wo i Pszczółki. 18 bm. w konferencji 
w Malborku uczestniczyć będą wój­
towie i przedstawiciele społeczeń­
stwa z gmin: Żurawice, Grunowo 
i Duninowo. 19 bm. w Elblągu kon­
ferencja odbędzie się przy współu­
dziale przedstawicieli gmin: Nowa- 
kowo i Jegłowo. 20 bm. odbędzie się 
konferencja w Nowym Dworze przy 
współudziale wszystkich gmin nale­
żących do terenu Żuław Wielkich

Przedstawiciele poszczególnych 
gmin opracowują już dzisiaj mate­
riały ze swoich terenów odnośnie ich 
potrzeb i możliwości gospodarczych.

Mm. Modzelewski oświadcza prasie brytyiskiei

Prawo pierwszeństwa w odbudowie
przysługuje krajom zniszczonym przez agresję niemiecką
Oczekujemy zadowalającego rozwiązania kwestii Polaków westfalskich

LONDYN, 12.9. (PAP). Minister spraw zagranicznych Zygmunt Mo­
dzelewski, znajdujący się w Londynie w drodze do Stanów Zjednoczo­
nych, w wywiadzie, udzielonym prasie brytyjskiej, oświadczył:

„W cząsie mojego dzisiejszego spot
kania z ministrem Bevinem, doko­
naliśmy przeglądu zagadnień, zwią­
zanych z rozwojem stosunków pol­
sko - brytyjskich.

Jak to miałem okazję podkreślić 
wiele razy, dążeniem i pragnieniem 
rządu polskiego jest utrzymanie 
przyjaznych stosunków z Wielką 
Brytanią, w duchu przymierza, któ­
re połączyło oba kraje we wspólnej 
walce przeciwko agresji hitlerow­
skiej i niemieckiemu imperializmo­
wi.

Należy się spodziewać, że proble­
my jeszcze niezałatwione, które po­
wodują czasami tarcia w naszych 
stosunkach codziennych, znajda szyfr 
kie rozwiązanie ku obopólner.i za- 

v

dowoleniu. W szczególności oczeku­
jemy zadawalającego rozwiązania 
kwestii Polaków westfalskich, któ­
rzy pragną powrócić do kraju.

W dziedzinie polityki ogólnej nie 
mogę pominąć milczeniem zaniepo­
kojenia polskiej opinii publicznej, 
spowodowanego planem podniesienia 
niemieckiej produkcji, co iest kro­
kiem niebezpiecznym, mogącym do­
prowadzić do odrodzenia imperiazmu 
niemieckiego, zagrażającego bezpo­
średnio Polsce.

Plan ten związany ściśle ? tzw. o- 
fertą Marshalla, wykazał, że nasza 
niechęć do udziału w dyskusjach pa­
ryskich była w pełrfi uzasadniona.

Muszę podkreślić, że nie sprzeci­
wiamy się uporządkowaniu gospo­

darki niemieckiej. Zwracam jednak 
uwagę na punkt zasadniczy, który 
podziela wiele innych państw, a 
mianowicie, że kraje zniszczone 
przez agresję niemiecką mają peł­
ne  ̂prawo do pierwszeństwa w od­
budowie, zanim podejmie się kroki 
do odbudowania machiny przemy­
słowej narodu napastniczego.

Udaję się teraz do Nowego Jor­
ku, gdzie będę przewodniczył dele­
gacji polskiej na Zgromadzeniu 
ONZ. Polska oczekuje wiele od
ONZ. mającego 

racę mię
jako instrumentu, j  i 

zorganizować pokój i wspdlU 
dzy narodami. Trzeba szczerze po­
wiedzieć, jąkie są błędy tej irgani- 
zacji i dążyć do ich usunięcia w du­
chu zasad, które ożywiały tę orga­
nizację w okresie jej budowy, * 
mianowicie w duchu jedności dzia­
łania i jednomyślności“.
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Ludzie, którzy pracowali dla Hitlera
przejmuj kontrolę nad przemysłem niemieckim
Alarm w Europie Zachodniej 
po ostatnich decyzjach Anglosasów
w  s p r a w ie  Z a g łę b ia  R u h ry

Maniu
stanie wkrótce 
przed sądem

BUKARESZT, 12.9. (Obsł. w}.). -  
Prasa rumuńska donosi, że w następ­
nym miesiącu rozpocznie się proces 
dr Maniu, przywódcy partii opozy­
cyjnej, aresztowanego niedawno w 
związku z wykryciem spisku anty­
rządowego.

W procesie tym sądzonych będzie 
26 członków partii zaranistycznej 
łącznie z Michaiache, wiceprzewod­
niczącym partii i Nicolas Penasco,
jej sekretarzem.

Plan Cripftsa
wzmożeoa s ksporiu 
bry y sk ega

LONDON, 12.9. (obsł. wł.). — W 
dobrze poinformowanych kołach po­
litycznych oświadczają, że plan eks­
portu opracowany przez Crippsa o- 
głoszony zostanie jutro. Przewiduje 
on: 1) wzmożenie eksportu produk­
tów luksusowych takich jak samo­
chody, przyrządy sportowe, kosmety­
ki i inne artykuły, które mogą zostać 
sprzedane w Stanach Zjednoczonych 
i innych' krajach za mocne dewizy, 
2) eksport węgla, 3) zwiększenie eks 
portu wyrobów włókienniczych.

Młodzież
egipska 
domaga się
b r o n i

KAIR, 12.9. (obsł. wł.). — Agencja 
„Associated Presse“ donosi, że Saleh 
Harb Pasza, były egipski minister o- 
brony, obecnie przewodniczący mło­
dzieży muzułmańskiej, wystosował 
list otwarty do ministra obrony, do­
magając się wydania broni i amuni­
cji „batalionom wyzwoleńczym“. Ba­
taliony te utworzone zostały niedaw­
no przez Komitet Wyzwolenia Doliny 
Nilu, zrzeszający w swych szeregach 
przedstawicieli wszystkich organiza­
cji młodzieżowych Egiptu.

Druga organizacja tzw. Komitet 
Propagowania Doliny Nilu podała do 
wiadomości, że na pustyni w pobliżu 
Kairu utworzony zostanie obóz prze­
szkoleniowy pod kierownictwem Mah 
moud Labib Beya, byłego dowódcy 
organizacji młodzieżowych w Pale­
stynie. Drugim kierownikiem obozu 
ma być Aziz Al Masri Pasza, były ge­
neralny inspektor armii egipskiej.

LONDYN, 12.9 (PAP). — Bryiy jska opinia publiczna zdradza ostatnio 
coraz większe zrozumienie istoty dotychczasowych usilnie reklamowa­
nych planów „pomocy amerykańskiej dla Europy“ i z głosów tutejszej 
prasy przebija obawa, że cena, jaką trzeba będzie zapłacić za tę pomoc, 
może się równać utracie niezależności tak gospodarczej, jak i politycznej.

Liberalny „News Chronicie“ pisze 
m. inn.:

„Mister Stassen, kandydat na stano­
wisko prezydenta Stanów Zjednoczo-
nych, jest zqany ze swego pozytywne 
go stosunku do planu Marshalla. Tym
bardziej niefortunny jest fakt jego 
wynurzeń, że pomoc amerykańska zo­
stanie udzielona Europie tylko pod wa­
runkiem zaniechania planów nacjona­
lizacji oraz że w szczególności W. Bry­
tania nie otrzyma pomocy, jeżeli nie 
zgodzi się na porzucenie swego planu 
nacjonalizacji stali. Nie można się zgo­
dzić, by nasza polityka wewnętrzna 
była kierowana przez naszych wierzy­
cieli“.

Co się tyczy warunków zawarte­
go ostatnio porozumienia' anglo-a- 
merykańśkiego w sprawie Zagłębia 
Ruhry, to nawet proamerykańska 
brytyjska prasa konserwatywna nic 
ukrywa dziś faktu, że zawarte poro 
zumienie oznacza faktycznie całko­
wite panowanie Ameryki w tej czę 
ści Niemiec kosztem A” jUi.
„Daily Express“ pisze: „Ameryka 

żąda prawie totalnej kontroli ekono­
micznej i całkowitej władzy w za­
chodnich Niemczech w zamian za przy 
jęcie niektórych brytyjskich wydat­
ków dolarowych.

Zawarte porozumienie W sprawie 
Zagłębia Ruhry — podkreśla korespon 
dent whszyńsftoóski \ „Daily Express" 
— niweczy brytyjski plan nacionaliza 
cji przemysłu w tym Zagłębiu.

„Daily Worker" zaznacza, że z tego 
porozumienia wynika najwyraźniej, 
iż „Stany Zjednoczone zdecydowane 
są zwrócić Zagłębie Ruhry prywat­
nym właścicielom niemieckim pod ści 
słą opieką kapitału amerykańskiego“ 

Dalej „Daily Worker" pisze: wia­
domo ogólnie, że w przyszłości 
wszystkie decyzje w sprawie kon­
troli produkcji węgla w Zagłębiu 
Ruhry będą decyzjami amerykań­
skimi. Pian ten wywoła zapewne a- 
larm w całej Europie zachodniej. 
Zwłaszcza Francja zależna jest w 
dużej mierze od importu węgla z 
z Niemiec jak również zaintereso­
wana szczególnie tym, by przemysł

niemiecki nie wpadł ponownie w 'rę
ce prywatnych przemysłowców nie 
mieckich.
Jednakże w Londynie oświadczono 

wczoraj oficjalnie, że ani francuskie, 
ani żadne inne poglądy na przyszłość 
Zagłębia Ruhry nie będą miały wpły­
wu na decyzje angło - amerykańskie 
w tym względzie.

Bezpośrednim wynikiem zawartego 
porozumienia anglo - amerykańskie­
go będzie oddanie kopalń Zabłębia 
Ruhry w ręce niemieckiego kierow­
nictwa.

Jest to pierwszy krok w ramach 
szeroko zakrojonego planu USA 
przekazania pełnej kontroli nad 
przemysłem niemieckim w ręce tych 
samych ludzi, którzy kierowali tym 
przemysłem dla Hitlera.
Mimo, że przedstawiciele brytyjscy 

w Waszyngtonie oświadczyli, iż poro­
zumienie angło - amerykańskie w 
sprawie nacjonalizacji przemysłu w 
Zagłębiu Ruhry „nie zostało jeszcze 
osiągnięte“ — jest już ogólnie wiado­
me, że podpisując porozumienie, przed 
stawiciele Wielkiej B etanii faktycz­
nie zrezygnowali z przyjętych przez 
Wielką Brytanię zobowiązań nacjo­
nalizacyjnych“.

Rząd Truntana
odpowiedzialny
z a  w o j n ę  
w Giec i i Gh nach —
pisze „Humanité1'

PARYŻ, 12.9. (obsł. wł.). — Przy­
wódca francuskiej partii komunistycz­
nej Marcel Cachin zaatakował dziś 
w „Humanité“ Stany Zjednoczone za 
to, że podsycają wojnę w Grecji i w 
Chinach. Rząd Trumana — pisze Ca­
chin — postanowił prowadzić wyni­
szczającą walkę na nieszczęśliwym 
półwyspie greckim.

Usiłuje on siłą zmusić bohaterski 
mały naród do przyjęcia reżimu fa­
szystowskiego pod kierownictwem ob­
cego króla, wywodzącego się z linii 
Hohenzollernów.

Stany Zjednoczone wydały już też 
olbrzymie sumy, celem przedłużenia 
krwawych walk w Chinach, które wy 
czerpują i rujnują kraj.
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ZSRR pomaga
Rumunii

BUKARESZT, 12.9 (PAP).—Dzien­
nik „Scantea“ donosi, że dzięki pomo­
cy Związku Radzieckiego, zgromadzo­
no dla zasiewów jesiennych około 62 
tysięcy ton pszenicy wysokiego gatun­
ku. Jesienią br. obsianych będzie w Ru 
munii 2.800 tysięcy hektarów, w tym 
2.600 tysięcy ha obsianych będzie psze 
nicą.

Sabotażyści i zdrajcy 
nie mogą liczyć na pobłażliwość
oświadcza prem ier D ym itrow

SOFIA, 12.9. (PAP). Premier buł­
garski Dymitrow, który przebywa o- 
becnie na urlopie, zwrócił się do na­
rodu bułgarskiego z okazji obchodu 
w dniu 9 września rocznicy wyzwolę 
nia kraju spod jarzma faszystowskie 
go.

„Obchodząc nasze święto narodo­
we -— stwierdza orędzie premiera — 
musimy z dumą wymienić wielkie 
osiągnięcia naszego narodu pod kie­
rownictwem Frontu Ojczyźnianego.

Wszyscy nieprzyjaciel^ wewnętrzni 
i zewnętrzni Bułgarii muszą zdać so­
bie sprawę, że nie mogą liczyć na po­
błażliwość ze strony narodu bułgar­
skiego. Żadna ochrona ze strony za­
granicy nie może uratować sabotaży- 
stów i zdrajców. Nie zamykamy oczu

na trudności, jakie będziemy musieli 
przezwyciężyć w służbie dla wielkiej 
sprawy, zapoczątkowanej w dniu 8 
września 1944 r.
Naród bułgarski liczy głównie na swe 

własne siły, ale posiada on prawdzi­
wych przyjaciół w braterskich naro­
dach słowiańskich, a przede wszyst­
kim, w narodzie radzieckim, który wy 
zwolił dwukrotnie Bułgarię spod ob­
cego jarzma.

Naród; Front Ojczyźniany oraz rząd 
z niezłomną wiarą patrzą w przy­
szłość na początku czwartego roku 
wolności, — roku jeszcze bardziej wy 
tężonej pracy dla niezależności i 
szczęścia kraju“.

Rezultat pracy konferencji 16-w
Zalecenie wymiany siły roboczej

M oskw a-ośrodkiem  polityki pokojowej
stwierdza prezydent Tołwiński

MOSKWA, 12.9 (PAP). — W dniu > Tołwiński — jest. prawdziwym ośrod- 
wczorajszym przed mikrofonem radia kiem myśli i polityki pokojowej dla
moskiewskiego prezydent m. st. War­
szawy, Tołwiński wygłosił przemówie­
nie, poświęcone wrażeniom, z nowej 
Moskwy oraz uroczystościom jubileu­
szowym.

Podkreślając niezwykle serdeczne i 
gościnne przyjęcie, jakie zgotowali de 
legacji .polskiej gospodarze miasta, pre 
zydent stwierdził, iż szczególnie wzru 
szające było spotkanie ze specjalista­
mi radzieckimi, którzy pośpieszyli z po 
mocą Warszawie jeszcze latem 1945 
roku.

„Moskwa — powiedział prezydent

wszystkich narodów demokratycznych 
świata.“

PARYŻ, 12.9. (SAP). W sprawoz­
daniu, które Europejska Konferencja 
16-tu państw przedłoży w Waszyngto 
nie w związku z planem Marshalla, 
znajduje się również projekt Komisji 
Rekrutacji Sił Roboczych, dotyczący 
kwestii regulowania emigracji z 
państw, które odczuwają brak rąk do 
pracy.

Rzecznik komitetu oświadczył 
dziennikarzom, że w 16 państwach, 
biorących udział w konferencji brak 
jest ogółem 677.000 robotników. Ro­
botników wykwalifikowanych po­
trzeba około 475.000, jednakże nie bę 
dzie można sprowadzić ich więcej, 
niż 110,000.

Najważniejszym problemem Euro­
py w dziedzinie sił roboczych jest 
brak 60.000 górriików w przemyśle 
węglowym — oświadczył rzecznik ko 
mitetu. W Europie nie ma nadwyżki 
wykwalifikowanych górniczych sił 
roboczych.

Komisja zaleciła państwom, biorą- 
cyrn udział w konferencji, by opraco 
wały plan ścisłej współpracy w tej 
dziedzinie. Włochy projektują wysła­
nie 120.000 swych robotników do 
Austrii, Belgii, W. Brytanii, Czecho­
słowacji i Szwecji w ciągu najbliż­
szych 16 miesięcy.

W następujących państwach brak 
jest sił roboczych: w Austrii 
— 18.000, w Belgii — 61,500, we Frań 
cji — 290.000, w Luxemburgu ' —

Reakcjoniści francuscy
udzielają poparcia
jugosłowiańskim przestępcom wojennym

630.000 studentów
na wyższych uczelniach ZSRR

MOSKWA, 12.9 (PAP). W wyższych 
zakładach naukowych ZSRR rozpo­
czął się w dniu 1 września nowy rok 
akademicki. Do 788 wyższych uczelni 

i zgłosiło się 630.000 studentów. Ponad 
185.000 młodzieży przestąpiło po .raz 
pierwszy progi wyższych uczelni.

Na wyższych uczelniach przemysło­
wych i budowlanych przyjętych zosta 
ło 41.000 nowych studentów, na wyż­
szych uczelniach rolniczych — 17.000 
nowych studentów, do instytutów me- 
dyczncyh — ponad 20.000 studentów.

Wyższe uczelnie pedagogiczne i in­

stytuty nauczycielskie przyjęły z po­
czątkiem 1947/48 r. szkolnego 82.000
studentów.

Na potrzeby wyższego szkolnictwa 
Państwo asygnuje w br. 4 miliardy 
rubli. Wyższe uczelnie przeprowadza­
ją na szeroką skalę akćję odbudowy 
gmachów naukowych i mieszkalnych, 
rozbudowę laboratoriów itd.

W roku bieżącym studenci wyż­
szych uczelni otrzymają ponad 400 
podręczników, w ogólnym nakładzie 
9.000.000 egzemplarzy, czyli dwukrot­
nie więcej niż w roku ubiegłym.

MOSKWA, 12.9. (Obsł. wł.). — Jak 
donosi agencja TASS gazeta jugo­
słowiańska „Polityka“ pisze, że Pa­
ryż stał się schroniskiem dla jugo­
słowiańskich przestępców wojen­
nych, którzy znajdują się pod opie­
ką francuskich reakcjonistów.

Władze francuskie ustosunkowują 
się przychylnie do istniejących w 
Paryżu politycznych organizacji e- 
migrantów jugosłowiańskich o cha-

ZSRR dostarczy Czechosłowacji
200.000 ton zboża

PRAGA, 12.9. (obsł. wł.). — Wa­
cław Mej er, czechosłowacki minister 
Aprowizacji, oświadczył dzisiaj w par

Wielki strajk
we Włoszech

RZYM, 12.9. (obsł. wł.) — Trwa­
jący od 3 dni strajk robotników rol­
nych w półn. Włoszech rozciągnął się 
na wszystkie kategorie robotników 
zatrudnionych w rolnictwie, tak że 
dziś obejmuje już ponad milion lu­
dzi. Zbiory buraków i innych płodów 
rolnych znajdują się w wielkim nie­
bezpieczeństwie. Skutki strajku dały 
się odczuć w Mediolanie, gdzie ceny 
ziemiopłodów, mięsa i mleka znacznie 
podskoczyły.

Prowadzone są rokowania między 
przybyłym do Mediolanu ministrem 
rolnictwa i przedstawicielami związ­
ku zawodowego robotników rolnych.

RZYM, 12.9. (obsł. wł.) Giuseppe 
di Vittorio, sekretarz włoskiej konie 
deracji mrący oświadczył, że ruch 
strajkow i przybierze jeszcze bardziej 
na sile. Obecna sytuacja — jego zda­
niem — powstała na skutek postawy 
pracodawców, którzy uznali politykę 
rządu ześlizgiv/an:a się na prawo ja­
ko zachęcenie do rewanżu wobec ro­
botników. W tym też_ leży główna 
przyczyna strajków, które jutro m 
gą rozciągnąć się na robotników prze 
mysłu metalowego i włókienniczego.

lamencie, że chociaż zbiór zboża w 
Czechosłowacji przedstawia się kata­
strofalnie, nie ma jednak powodu do 
obaw, gdyż zapasy zboża wystarczą 
do następnej zimy. Ilość zebranego 
zboża, która wynosi 1.850 tys. ton jest 
o jedną piątą mnejsza, niż w zeszłym 
roku. Czechosłowacja będzie potrze­
bowała 400 tys. ton zboża w celu u- 
trzymania obecnych racji żywnościo­
wych.

Związek Radziecki dostarczy Cze­
chosłowacji 200 tys. ton zboża, w 
sprawie zaś dalszych 200 tys. rozpo­
częto już rokowania z innymi pań­
stwami.

Połączenie
strefy francusk.ej
z ring o saskimi?

PARYŻ, 12.9. (obsł. wł.). — Rząd 
francuski na trzygodzinnym posiedze­
niu rozważał możliwość połączenia 
francuskiej strefy okup. ze strefą an- 
glo-amerykańską. W sprawie tej nie po 
wzięto jednak żadnej konkretnej de­
cyzji. Na porządku obrad rządu znaj­
dowały się prócz tego następujące 
sprawy (w których także nie powzię­
to żadnych wiążących decyzji) 1) 
konferencja gospodarcza 1 delegatów 
16 narodów w Paryżu, 2) poziom 
produkcji w Niemczech, 3) Europej­
ska Unia Celna, 4) Hiszpania,

rakterze faszystowskim. Jedna z 
tych organizacji jest właściwie za­
maskowaną misją wojskową pod 
przewodnictwem Mladena Jujovica, 
który cieszy się poparciem takich 
francuskich polityków reakcyjnych, 
jak Paul Bastid i Louis Marin. Ju- 
jovic, na którym ciąży wyrok śmier­
ci i który był prawą ręką generała 
Michajłowicza nie jest bynajmniej 
traktowany przez władze francuskie 
jako przestępca wojenny.

„Politika“ stwierdza, że przy wy­
datnej pomocy i poparciu władz 
francuskich Jujovic udał się z Pa­
ryża do Ameryki. Władze francuskie 
udzielają także gościny Mirosławo­
wi Spalajkovicowi, który jest jed­
ną z naj czynniej szych figur przed­
wojennego reżimu w Jugosławii, a 
swojego czasu był doradcą króla 
Aleksandra i regenta księcia Pa­
wła.

W rocznicę wyzwolenia Pragi
Sztafety młodzieżowe —  szlakiem i-ej Armii

W niedzielę 14 bm. mija trzy lata 
od dnia, kiedy zwycięskie wojska ra­
dzieckie i I Armia wyzwoliły Pragę. 
W dniu tym, dla uczczenia historycz­
nej rocznicy, Towarzystwo Przyjaciół 
Żołnierza organizuje uroczystą im­
prezę,

Dwie sztafety młodzieżowe wyruszą 
w niedzielę rano szlakiem bojowym 
I-ej Armii. Pierwsza sztafeta wyru­
szy z Miedzeszyna o godzinie 9-ej, 
druga — z Rembertowa o godz. 10. 
Każda z nich składać się będzie 
z 250 przedstawicieli młodzieży.

Po przybyciu do Warszawy sztafety 
złożą wieńce na płytach, poświęco­
nych pamięci żołnierzy radzieckich i 
polskich, poległych w walkach o Fra

gę w 1944 r.: przy Al. Trzeciego Ma­
ja oraz na Rondzie Waszyngtona.

Uroczystość ta będzie nie tylko hoł 
dem, złożonym poległym bohaterom 
przez młodzież, ale symbolicznym wy 
razem pamięci całego społeczeństwa.

( s )

5.400, w Holandii — 120.000, w Szwe 
cji — 100.000.

Nadmiar rąk do pracy istnieje: we 
Włoszech — 1.995.000. Na terytorium 
Austrii i w Niemczech znajduje się
520.000 wysiedleńców bez pracy.

500.000 ton węgla
straciła Anglia
Z pWGlili S K i kU

LONDYN, 12.9. (PAP). Górnicy ko­
palni Grimethorp, od której zaczął 
się strajk węglowy w hrabstwie 
Yorkshire, postanowili wrócić do 
pracy w najbliższy poniedziałek. — 
Praca będzie wznowiona również W 
28 kopalniach, które przystąpiły do 
strajku na znak solidarności z górni­
kami kopalni Grimethorp. Straty, 
spowodowane przez strajk w York­
shire, oceniane są na pół miliona 
ton węgla.
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Szeroka
ZWM i OM TUR

Po zatwierdzeniu umowy między 
ZWM a OM TUR w Warszawie, wo­
jewódzkie Komitety obu organizacji 
w Krakowie, przystąpiły do prac, 
w kierunku ustalenia i szczegóło­
wego opracowania ram szerokiej 
współpracy.

Kulminacyjnym punktem wspól­
nych obrad i posiedzeń będzie wal­
ne posiedzenie aktywów ZWM i 
OM TUR z terenu całego wojewódz 
twa, które odbędzie się w dniu 21 
września.

H utnicy
w wyścigu pracy

Za przykładem pracowników prze­
mysłu węglowego i włókienniczego 
hutnicy przystępują do współzawod­
nictwa o najlepszą wydajność pracy-

W szeregu zakładów pracy odby­
wają się w tej sprawie zebrania za­
łóg robotniczych. W hucie „Pokój" 
pracownicy oddziału walcowni bla­
chy rozpoczęli współzawodnictwo 
między jedną a drugą zmianą. W hu 
cie „Baildon“ postanowiono jedno­
głośnie podjąć wezwanie górników 
do współzawodnictwa w wyścigu 
pracy. Pracownicy stalowni huty 
„Baildon“ wezwali również pracowni 
ków innych hut do współzawodni­
ctwa w tym wyścigu.

Udział związków zawodowych
w miesiącu Wymiany Kulturalnej z Z SR R

W związku z rozpoczynającym się 
w dniu 15 września br. miesiącem 
wymiany kulturalnej polsko - radziec-

USA podsycają wojną w Indonezji
Powstanie przeciw Holendrom na wyspie Bali

HAGA, 12.9. (PAP). — Jak donosi
prasa holenderska, na wyspie Bali, za­
jętej w roku ubiegłym przez wojska 
holenderskie, wybuchło powstanie 
zbrojne. W północnej ł południowej 
częśd wyspy ludność miejscowa toczy 
zaciekłą walkę przeciwko Holendrom. 
Dziennik „Penjulu Bali“, wychodzący 
pod kontrolą holenderską, donosi, iż 
walki na wyspie rozszerzają się coraz 
bardziej.

NOWY JORK,' 12.9 (PAP). — Kores 
pendent „Chicago Tribune“ komuni­
kuje z Batawii, iż władze holenderskie 
wprowadzają prawo wojenne i admi­
nistrację wojskową na terenach, zabra 
nych Indonezyjczykom. Władze holen­
derskie twierdzą, iż prawo wojenne 
wprowadzane jest tylko w strefach 
granicznych, na pozostałych zaś tere­
nach obowiązuje prawo cywilne. W 
rzeczywistości jednak Holendrzy utrzy 
mują stan oblężenia w wielu miejsco­
wościach, nie dopuszczając do pokojo­
wego zgromadzania się obywateli.

Korespondent oświadcza, iż władze

holenderskie przeprowadzają obecnie 
masowe aresztowania Indonezyjczy­
ków, których wtrącają do więzień na 
czas nieograniczony bez oficjalnego o- 
skarżenia lub złożenia zeznań. Następ 
nie aresztowanych kieruje się do są­
dów wojskowych lub cywilnych, zależ 
nie od tego, co lepiej odpowiada Ho­
lendrom,

LONDYN, 12.9 (PAP). — Agencja
Reutera, powołując się na komunikat 
republikańskiej armii indonezyjskiej, 
donosi, że wojska holenderskie rozpo­
częły zakrojony na szeroką skalę, a- 
tak na północny wschód od Semarang, 
w środkowej części Jawy. Wojska ho­
lenderskie wprowadziły do akcji wiel 
ką ilość czołgów i samochodów ̂ 'pan­
cernych. Ofensywa posuwa się pod o- 
słoną lotnictwa w kierunku wschod­
nim 1 północnym.

BRUKSELA, 12.9 (PAP).—Skrajnie 
prawicowa prasa holenderska wyraża 
wielkie zadowolenie z powodu podró­
ży gubernatora van Mooka do Stanów

Zjednoczonych, gdzie odbył on ważne 
rokowania z „pewnymi wpływowymi 
osobistościami“.

Dziennik „Handels Blad“ pisze: „Od 
czasów wojny gubernator van Mook 
utrzymywał jak najlepsze stosunki z 
ministrem Marshallem, który zawsze 
popierał stanowisko Holandii w spra­
wie indonezyjskiej. Podróż gubernato­
ra van Mook należy uważać za poważ 
ny sukces polityczny.“ Dziennik wyra­
ża pogląd że Stany Zjednoczone oka­
żą całkowite poparcie rządowi holen­
derskiemu i że w najbliższej przyszło­
ści rozpoczną się nowe ważne opera­
cje wojenne przeciwko Indonezyjczy­
kom.

NOWY JORK, 12.9 (PAP). — Prze­
wodniczący Rady Bezpieczeństwa, de­
legat radziecki, Gromyko, zapowie­
dział na posiedzeniu Rady Bezpieczeń 
stwa, że zwoła w najbliższych dniach 
nowe posiedzenie, jeżeli nie otrzyma 
wiadomości z Indonezji o losie zaleceń 
Rady w sprawie konfliktu holender-1 
sko -indonezy j skiego.

kiej oraz przypadającą w br. rocznicą 
rewolucji październikowej, w dniach 
od 15.9. do 7.11. br. wygłoszone będą 
we wszystkich zakładach pracy po­
gadanki związane z tymi tematami. Re 
feraty wygłaszać będą specjalne grupy 
prelegentów, utworzone przy Okręgo­
wych Komisjach Związków Zawodo­
wych.

W poszczególnych zakładach pracy 
odbędą się również imprezy Zespołów 
artystycznych, poświecone śpiewom i 
tańcom regionalnym oraz wieczory li­
terackie, oparte w swej tematyce na 
literaturze radzieckiej. Zespoły redak­
cyjne gazetek ściennych i fabrycznych 
wydadzą specjalne numery poświęco­
ne 30 rocznicy rewolucji październi­
kowej.

Poza tym projektowana jest wymia 
na artystycznych zespołów robotni­
czych ze Związkiem Radzieckim.

Wielka bitwa
w okolicach Parnasu

PARYŻ, 12.9. (PAP).—W depeszy z 
Aten agencja France Presse cytuje in­
formacje greckich władz wojskowych, 
że w okolicach Parnasu toczy się wiel 
ka bitwa między wojskami rządowymi 
a powstańcami, którymi dowodzi kpt 
Diamandis. Rezultaty tej bitwy nie są 

1 jeszcze znane.
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Propagator hitleryzmu i jego obrońcy **
czyli „lebowi© moralne" Trzeciej Rzeszy
Spółka pees e l ows ko- k l e r yka l na

„Gazeta Ludowa“ z dnia 10.9 br. ópu 
blikowała protest podpisany aż przez 
13 osobistości, dotyczący sprawy p. 
Brauna, jednego z redaktorów „Ty­
godnika Warszawskiego“.

Podpisani pod tym elaboratem, no- 
czTjCym tytuł „W obronie czci ludz­
kiej“ ujmują się za p. Jerzym Brau­
nem, skrzywdzonym rzekomo przez 
„Głos Ludu“ który go nazwał hitle­
rowcem.

Przypomnijmy w związku z tą spra 
wą parę faktów.

Panem Braunem, a ściślej mówiąc 
jego przeszłością zajął się w szeregu 
artykułów kol. Sław, publicysta „Ży­
cia Warszawy“.

Sftw stwierdził, że Braun przed 
wojną byl stałym współpracownikiem 
prohitlerowskiej szmatki „Merkuriusz 
Ordynaryjny“.

W odpowiedzi na łamach swego ty­
godnika Braun wyparł się, jakoby po 
maju 1939 r:, a więc gdy już znane1 
były żądania Niemiec pod adresem ' 
Polski, pracował w „Merkuriuszu“: 
Sław przygwoździł go raz jeszcze.1 
Stwierdził na podstawie posiadanych j 
8 egzemplarzy „Merkuriusza“ za o- i 
kres od połowy maja do połowy sierp 1 
nia 1939 r., że zawierały one aż 8 ar- i 
tykułów z podpisem Jerzy Braun, i 
względnie Br. Jeśli przypominamy te ! 
drobiazgi, to dla uwypuklenia posta- j 
wy p. Brauna, który wykrętami i prze I 
milczani.em usiłował zataić swoją' 
przeszłość.

Już sam fakt współpracy Brauna

jako publicysty politycznego w prohit 
lerowskiej szmatce dowodzi wyraź­
nie, że solidaryzował się on z poglą­
dami tego wydawnictwa. Bo przecież 
przeci wnicy p. Brauna nie twierdzą, 
że p. Braun pisywał • r organie pol­
skiego hitleryzmu jedynie dla juda­
szowych srebrników.

„Życie Warszawy“ zaprezentowało 
nadto szereg wyjątków z artykułów, 
których autorstwa nie może się p. 
Braun wyprzeć, ponieważ opatrzył je 
własnym podpisem.

Czego tam nie ma!
Jest tam gloryfikacja agenta nie­

mieckiego, faszysty rumuńskiego CO 
BREANU, którego p. Braun nazywa 
„bohaterem narodowym“. Są tani pe­
ł ł ^  na cześć Gauleitera, Hiszpanii, gen. 
FRANCO. Jest tani wiele innych nie 
mniej wymownych wypowiedzi. Nie 
będziemy cytować ich raz jeszcze. Wy 
starczy, jeśli przypominamy za „Ży­
ciem“ wyjątek z artykułu p. Brauna, 
pisany w dniu 18.10.1933 r. po Mona­
chium i oderwaniu Sudetów od Cze­
chosłowacji. Pisał wtedy p. Braun: 

„Ta nowa konfiguracja jest dla 
nas ostrzeżeniem i wskazówką na 
przyszłość. Polska bowiem może i 
powinna szukać zbliżenia z Niemca 
mi, jako czynnikiem moralnie zdro­
wym. ideowym, bliższym i bardziej 
dynamicznym niż tzw. „mocarstwa 
demokratyczne“ rządzone przez ma 
scnerię".

f  MARGINESIE
„O plusk wianie“ Europy
Jugosławia złożyła niedawno do ONZ 

formalną skargę przeciwko pewnym 
czynnikom zagranicznym, zajmującym 
się systematycznym szkalowaniem 
cserniuniem Demokratycznej Republiki 
Jugosłowiańskiej. Zatrutym źródłem o- 
szczerstw i złośliwych, prowokacyjnych1 
plotek są przede wszystkim doniesienia j 
niektórych —  rezydujących w Belgra­
dzie —  korespondentów amerykańskich, i

Panowie ci zachowują się na ziemi ju 
gosłowiańskiej w sposób bardzo swoisty 
i bezceremonialny —  tak dalece, że 
dwaj spośród nich zjawili się ostatnio 

ina urzędowej konferencji prasowej w 
stanie... nietrzeźwym. A jak pojmują 
niektórzy korespondenci amerykańscy 
swe obowiązki informacyjne, świadczy 
przykład następujący:

Niedawno bawiła w Jugosławii dele­
gacja duchowieństwa z USA, która 
przy końcu wizyty opublikowała oswiad 
cienie, stwierdzające, iż W JUGOSŁA­
WII „ISTNIEJE PEŁNA WOLNOŚĆ 
WYZNANIOWA ORAZ POSZANO­
WANIE WSZYSTKICH RELIGII .1 
INSTYTUCJI RELIGIJNYCH”. Ogól 
ne wrażenie z pobytu w Jugosławii du­
chowni amerykańscy sformowali w taki 
oto sposób: „Ten młody kraj, dźwiga­
jący się z odwiecznej zależności od ob­
cych, wykazuje ducha jedności i bra- 
terlwa, dążąc zdecydowanie do odbudo­
wy swego zniszczonego żyda, co wywo­
łuje nasz prawdziwy zachwyt i uznanie. 
To, co widzieliśmy, przekonało nas cał­
kowicie, że tylko zła wola była przy­
czyną fałszywego oświetlenia sytuacji 
w Jugosławii. Prawda o tej sytuacji, 
przedstawiona; z pominięciem propagan 
dy politycznej czy religijnej, powinna 
wywołać rę/mpatię i dotrzeć do szerokiej 
opinii światowej.”

Korespondent belgradzki ^Nev York 
Times” —  Brondeli, podał swemu dzień 
nikowi powyższe oświadczenie w for­
mie spaczonej i okaleczonej. Niektórzy 
koledzy Brandella dziwili się mocno ta­
kiemu fałszerstwu, które przecież mo­
że być łatwo zdemaskowane przez auto­
rów oświadczenia po ich powrocie do 
Ameryki. Pewny siebie —  Brandell dał 
jednak poznać wyraźnie, że nie obawia 
się takiego zdemaskowania... Prasa bel­
gradzka wyraża, w związku z tym, przy 
puszczenie, iż niektórzy korespondenci 
amerykańscy zachowują się umyślnie w 
sposób prowokacyjny, aby doprowa­
dzić do usunięcia ich z gramie Jugo­
sławii, oo byłoby pretekstem do rozpę­
tania nowej kampanii oszczerczej.

Te metody premedytowanego „oplu­
skwienia” pewnych krajów i narodów 
stosowane są nie tylko wobec Jugosła­
wii. Wszystkie kraje prawdziwie demo­
kratyczne zmuszone są walczyć z niesu- 
miennością i złą wolą pewnych dzien­
nikarzy zagranicznych, którzy dla ce­
lów całkiem przejrzystych mijają ssę 
świadomie z prawdą i wymaganiami 
zawodowej uczciwości.

1 . f i.

Rola „Głosu Ludu“ w tej sprawie 
pomiędzy „Życiem Warszawy“ i „Ty- 
godnikiem Warszawskim“, między Sła 

1 wem a Braunem, była raczej skrom­
na. Ograniczyliśmy się do „przeglą­
dów prasy“ i paru uwag na margine­
sie. Sądzimy, że po tym ćo,zostało 
ujawnione nasza ocena osoby p. Bra­
una była w pełni uzasadniona. Inne­
go zdania są autorzy „protestu“.

„Nazwać Polaka hitlerowcem wo! 
no tylko w wypadku udowodnienia 
ma sądownie udziału w kollabora-

cjl z Niemcami i prowadzonej przez 
nich eksterminacji narodu polskie­
go“ — piszą w swym oświadczeniu“.
Czyżby? Wśród podpisanych pod o- 

świadczeniem są rektorzy, profesoro­
wie i działacze polityczni. I dlatego 
wydaje się co najmniej dziwne, że nie 
rozumieją — tak zdawało by się pro­
stej sprawy — sprawy, którą powi­
nien rozumieć każdy, o choćby mini­
malnym wykształceniu politycznym 
człowiek.

Aby służyć hitleryzmowi i zasługi­
wać tym samym na miano hitlerowca, 
nie trzeba koniecznie brać bezpośre­
dnio udziału w masakrach Polaków 
i współpracować z Niemcami w cza­
sie okupacji. Wystarczy, aby ktoś pro 
pagował hitleryzm w Polsce i praco­
wał choćby nawet tylko w prasie w 
myśl interesów Niemiec hitlerowskich 
— aby zasłużył w pełni na to mia­
no.

Aż nadto wystarczy!
Pytamy, czy nazywanie Niemiec hi­

tlerowskich, w październiku 1938, w : 
chwili gdy Hitler przygotowywał już 
napad na Polskę, „czynnikiem moral- 
nie zdrowym“, „czynnikiem ideowo 
bliższym Polsce“ było propagandą ! 
Trzeciej Rzeszy czy nie? I to propa- i P°num

rym aktywnie pracował, miał charak 
te r , prohitlerowski i faszystowski

Rzuca to specjalne światło na jego 
osobę, na jego obecne przekonania i 
sympatię, na jego obecne wywody na 
łamach „Tygodnika“ o „humanizmie“ 
i „prawach człowieka“. Czasy się zmie 
niły, a więc i p. Braun musiał zmienić 
swój styl.

Ale z dymnej zasłony świeżo upie­
czonego humanitarysty wyłazi stare 
oblicze propagatora hitleryzmu, chwal 
cy szpiega hitlerowskiego Codreanu, 
entużjasty hitlerowskiego pupilka 
Franco. Jak dawniej, p. Jerzy Braun 
broni „starego swia.a , wyzysku, kapi 
tału i obszarnictwa. Nie może tylko 
już szukać pomocy u „moralnie zdro­
wych“ i „bliskich ideowo“ SS-ma- 
nów. Więc deklamuje na odmianę o 
„prawach człowieka“, z których szy­
dzi! dziesięć lat. W istocie chodzi mu 
o prawa wyzyskiwaczy i ich zbroj­
nych pachołków faszystów.

Nie jest to — jak widzimy - ani 
przypadek, ani nie świadczy o jakiejś 
zasadniczej odmianie p. Brauna. Po 
prostu jest dalej konsekwentny — 
broni swoich.

Autorzy „protestu“ wyliczają aż 10
v «sinycn d-owotiuw, Ktorti ma-

gandą właśnie hitlerowskich Niemiec, 
właśnie hitleryzmu, nie tylko faszyz­
mu „w ogćie“?

Wiemy dziś dobrze jak „bliskie ide- 
dowo“ by użyć sformułowania p. Bra­
una, były Polsce Niemcy hitlerow­
skie. Powiedzmy — na odległość od 
Warszawy do... Oświęcimia. Ale w de­
klaracji p. Brauna jest źdźbło prawdy.

ją dobrze świadczyć o zachowaniu się 
p. Brauna w czasie okupacji, ża prze­
proszeniem — co ma piernik do wia­
traka? Ani słowem nie wspomnieliśmy 
o działalności p. Brauna'w czasie oku­
pacji. Stwierdziliśmy, że p. Braun u* 
prawiał przed wojną propagandę hit­
leryzmu. Stwierdziliśmy, że dziś p. 
Braun tej swojej dawnej roboty nie

Nie Polska, ale „Merkuriusz Ordyna- j potępia.
ryjny“ wraz ze swym czołowym publi j Udział p. Brauna w czasie okupacji 

i m w różnych szanownych instytucjachcystą, a obecnym asem „Tygodnika 
Warszawskiego“ był rzeczywiście bar­
dzo bliski hitleryzmowi...

Ktoś powie: p. Braun mógł się prze 
cięż zmienić. Rzecz jednak w tym, że 
p. Braun wykręcając się spod zarzu­
tów ani słowem nie potępił swej daw­
nej działalności. Mało tego: usiłuje za 
przecząc jakoby „Merkuriusz“, w któ-

(zostawiamy na boku ocenę ich dzia­

łam takich ludzi, jak p. Braun, właś­
nie u ja 1.0*0 , • .w t j„. -.y 'i-:-
w pewnych ogniwa.. i i-.u..icdi,em a 
hitlerowskiej ideologii — mogły dzia­
łać w czasie — okupacji różne „Bry­
gady Wywiadowcze“ sporządzające 
kartoteki demokratów w celu ich póź­
niejszego zlikwidowania.

Ale zostawmy na boku samego p. 
Brauna, o którym zresztą można by 
więcej jeszcze powiedzieć. Jego spra­
wa w związku z ogłoszonym w „Gazę 
cie Ludowej“ oświadczeniem nabiera 
cech o. szerszym znaczeniu politycz­
nym. Bronią p. Brauna nie tylko 
przedstawiciele prawicy naszych kle- 
rykałów, w której piśmie p. Braun 
pracuje. To byłoby zrozumiałe. P. 
Braun działał w ich środowisku, był 
jednym z czołowych publicystów 
pism tzw. „katolickich“, więc broniąc 
p. Brauna, bronią własnej skóry i 
i własnej opinii.

Ale obok ich podpisów są podpisy 
p. Bryji i p. Korbcńskiego z PSL., 
przedstawicieli najbardziej mikołaj- : 
czykowskiego odłamu tego stronnic­
twa. Co skłoniło ich. do .obrona wy­
raźnego hitlercfila. co skłoniło ich do 
maczania palców w tej brudnej afe- 

| clę w " h nie-"
nej sprawie? Skąd ta gorliwość? 
Skąd to poświęcenie? Czyżby ta ofia­
ra, jako przejaw wzajemnej solidar­
ności konieczna była dla cementowa­
nia wspólnego frontu peeselowsko - 
klerwkalnego?

Niektórzy panowie podpisani pod 
dokumentem zajmowali w okresie 
1933 — 39 r. w stosunku do Niemiec 
hitlerowskich stanowisko różne od po 
rycji p. Jerzego Brauna. Być może. 
gdy miną przejściowe koniunktura!-

Usunięcie 
przy ocic'a Po'sk?

Ministerstwo spray, wewnętrznych 
Austrii opublikowało znamienny ko­
munikat.

Znany w Polsce DR DURMEiER,
• ień Oświęcimia i świadek w pro­

cesie Ili,ta Oświęcimia pełniący dotąd 
iaakcją dremrnk.: ate policj i państwo- 
-v,-g rv y j;„-!rrV. •- >. •< ?'-> nny do
Salzburga. Jego miejsce zajął DR PE- 
TERLUNGER. należący niegdyś do 
Heimwehry.

Usunięty ze swego stanowiska dr 
Durmeyer znany jest jako bojownik
0 wolność Hiszpanii, jako komunista
1 wróg faszyzmu. Jego gorliwość w 
wykrywaniu zbrodniarzy wojennych 
i faszystów, która zyskała mu uzna­
nie ludzi pracy w Austrii ściągała na 
niego nienawiść przyjaciół austriac­
kich hitlerowców.

Bezpośrednią przyczyną przeniesie­
nia była jego kategoryczna odmowa 
złagodzenia kursu wobec zbrodniarzy 
wojennych i faszystów, czego doma­
gały się pewne czynniki zagranicz- 

i ne.
| Sprawa dr. Durmayera zasługuje na 
szczególną uwagę ze względu na to. 

j że ten wybitny demokiata austriacki 
j był jednocześnie wybitnym prcyjaeie- 
i leni Polski i wraz z polskimi więźnia* 
; mi obozu oświęcimskiego walczy! prze 
; ciwko faszyzmowi niemieckiemu. Usu 
nięcie go ze stanowiska na którym 

: służył wiernie sprawie pokoju i demo 
! kracji jest jednym z bardzo wielu, 
i przejawów antydemokratycznej i — 

tym samym antypolskiej działalności 
: ukrytych sprężyn anglosaskich na te­
renie Niemiec i Austrii.

łalncści) mniej lub więcej związa- j ne kombinacje i gdy ze starych rocz­
nych z ośrodkiem „Londynu“, nie wy j ników ktoś wydłubie jeszcze dalsze 
bielą p. Brauna, a kompromituję tył- 1 „złote myśli“ p. Brauna — wstyd im

[jJ ¡imUd
ko te instytucje, skoro znalazło się w 
nich miejsce dla entuzjasty „zdrowia 
moralnego,, Niemiec hitlerowskich. 

Właśnie dlatego że przyjmowano

będzie, że swymi nazwiskami próbo­
wali osłonić propagatora „zdrowia 
moralnego“ Trzeciej Rzeszy.

A. Kubacki

bliki | Po drogach, którędy nieszczęścia szły parami
vn  /ń - i 1 1 i ■ ■■     r" .111 1.»-....— .—  . .

Tajemnica Stanisława Wieczorka
Kiedyś — zanim przez ziemię kam­

pinoskie nie przeszła burza, wrześniowa, 
zanim nie poszarpały jej nieustanne 
walki partyzanckie i karne ekspedycje 
Niemców — zajmowała się ludność tu­
tejsza przeważnie hodowlą bydła. Dużo 
tu było krów, dużo mleka i drobiu. Wo­
ziło się stąd masło, ser, jaja na targ. do 
pobliskiego Leszna, do Sochaczewa, do 
niedalekiej Warszawy.

Ziemia jest tutaj skąpa. Chleba nie 
rodzi. Dokąd okiem sięgnąć, Ciągną się 
pastwiska.,, piachy i las. O zamożności 
nie decydowały tutaj morgi. Decydowa­
ły obory.

Dziś — rzadko przywita cię po kam­
pinoskich drogach gminnych porykiwa­
nie krów. Spokojne i czyste są kilome­
try dróg, dzielących wioskę od wioski.

ela i pracy, zdmmewająęym upór |  przy 
wiązanie do ojczystych piachów, olbrzy 
mim przywiązanie do nowej rzeczywi­
stości polskiej. Tu nie trzeba jej tłu­
maczyć -— chłopi kampinoscy uważają 
nową rzeczywistość naszą za swoją, 
przez siebie formowaną.

Tylko, że świadomość chodzi tutaj 
swoistymi drogami.

Był czas, kiedy zdawało się, że wszy­
stkie argumenty życia i rozsądku prze­
mawiają ża. tym, aby ludność gminy 
kampinoskiej przesiedlić na Ziemie Od­
zyskane. Było to po powodzi. Myśl tę 
poparła nasza partia, która stanowi #a 
tym terenie siłę moralną i organizacyj­
ną bezsprzecznie największą. Przecież 
na około 4.000 mieszkańców gminy by­
ło wówczas blisko 1.000 peperowców! 
Przecież nie ma prawie w całej gminie 
kampinoskiej ani jednej chałupy, w 
której nie byłoby członka naszej par­
tii!

1 — mimo bezspornego autorytetu 
naszej partii i popularności jej działa­
czy kampinoskich — nie zdołaliśmy w 
pełni wygrać w Kampinosie bitwy o 
przesiedlenie.

230 członków naszej partii wyjechało 
do województwa olsztyńskiego. I teraz 
są z tego zadowoleni. Ale gdy ruszali 
na Zachód — wyjazd ich hył świadec­
twem przede wszystkim posłuszeństwa 
wobec swojej partii.

„Jeżeli partia wzywa, by jechać na 
Zachód, to musimy dać przykład”.

A opuszczać piachy jakże im boleś­
nie szkodą było. Teraz są zadowoleni, 
ale słuszne dążenie do przesiedlenia lud 

obory? Potężną jest tu jednak wola żyności na żyzne pola Zachodn nie znała -

Nie plamią jasnego piasku ciemne 
placki łajna krowiego. Nie unosi się w 
powietrzu zapach bydlęcego potu. Opu­
stoszały obory — wyginęły karmicielki 
chłopów' kampinoskich od represji nie­
mieckich. Reszty dokonała powódź.

A jednak...
A jednak ciężkie życie nie zrodziło tn 

apatii. Patrzy, tu ludziom z oczu nadzie 
ja i wiara. Myślę o lepszym jutrze, snu­
ją marzenia o 'nauce młode dziewczęta 
kampinoskie. Marzą o wielkich czynach 
młodzi chłopcy. Nawet starzy — także 
oni wierzą w dzień jutrzejszy.

Reforma rolna przeszła mimo gminy 
kampinoskiej. Nie było tn ziemi obszar- 
niezej. Cóż zresztą znaczy tu ziemia? 
Cóż znaczą pastwiska, jeśli puste są

zło .zrozumienia 1 Rozsądek nie wygrał 
tej bitwy. To fakt.

*
Wygrała jednak partia nasza wiele 

innych bitew. Wygrała przede wszyst­
kim bitwę o tutejszego człowieka. Ona

b  ■

znajduje się jedna ź najlepszych naszych 
organizacji wiejskich. Chociaż—jak wszę 
dzie indziej — są tu obok rzeczy bu­
dujących rzeczy napawające smutkiem, i
obok czynników 
stmkcji.

wiary — czynniki do-

m&mmM

Cienie kładą się wydłużone na ziemię. To wczesnym rankiert iowcy kam pi- 
notcy wyruszają na ćwiczenia

Czyste są kilometry dróg

to tchnęła w niego tę wielką wiarę i te 
niewyczerpane pragnienie pracy.

To wprawdzie suche cyfry, ale jak na
zwać ich treść?

Gmina kampinoska własnymi siłami 
naprawiła 28 km dróg gminnych. Na­
prawiła 11 km dróg powiatowych. Oczy 
ściła 23 km kanałów.

Wniosła w całości całą pierwszą ratę 
podatku gruntowego, wcześniej znacznie 
od wielu gmin bez porównania od niej 
bogatszych.

Wybudowała własnymi siłami szkołę 
w Górkach. Prawda — szkoła ta stoi 
pusta po dzień dzisiejszy wskutek bra­
ku nauczyciela! Ale to już nie ich wi­
na, choć to ich ból.

Kończy budowę nowego budynku 
szkolnego w Wierszach, gdzie 160 dzieci 
uczy się dotąd w jednej, ciemnej izbie 
szkolnej.

Rozbudowuje nieustannie sieć spół­
dzielni Samopomocy Chłopskiej, rozbu­
dowuje swoje ORMO, swoje Przyspo­
sobienie Rolniczo-Wojskowe.

To są suche fakty, ale motorem tych 
faktów była na tym terenie nasza Pol­
ska Partia Robotnicza.

Wałęsając się po drogach, okalają­
cych puszcze kampinoską, szukałem ta­
jemnicy si! , Jszej partii Tu przecież

Co wyróżniło ten teren, co uczyniło z 
niego twierdzę nowej Polski na wsi ? Co 
sprawiło, że zespolenie się naszej par­
tii z wsią kampinoską jest takie pełne?

Zdaje się, że jedną tajemnicę wyrwa­
łem tym spokojnym i pięknym stronom. 
Tajemnica tkwi w stosunku naszych 
działaczy partyjnych do ludzi i ich ludz­
kich spraw. Zdaje się, że tajemnicę au­
torytetu naszej partii wyjaśniła mi ko­
bieta, która pobita przez męża przyszła 
na skargę i po radę do... sekretarza Ko­
mitetu Gminnego PPR.

♦
Nieszczęścia szły po tych drogach 

piaszczystych często i parami. Szły 
przygniatając do ziemi wieś za wsią.

Są tu wioski o tragicznym przydom­
ku: „sieroce”. To wsie bez mężczyzn. Du 
żo jest takich wsi. Dzieło Niemców.

Opiekunem sierocych wsi jest sekre- 
ta r i  Komitetu Grminnego PPR, tow. Sta 
nisław Wieczorek. I nie tylko tych wsi. 
To, co jest najcenniejszego chyba vi i 
wielkiej pracy społecznej tego na 2 ha ■ 
siedzącego chłopa — to jego ciepły, r>, 
dzinny rzekłbyś stosunek do wszystkich 
spraw łudzi swojej gminy.

I  to jest tajemnica Stanisława Wie­
czorka. Tajemnica jego autorytetu, ta­
jemnica dobrej pracy jego organizacji 
partyjnej.

O tej pracy — pomówimy osobno.
R. Juryś

„Lewy Tor“
j Ukazał się w nowej szacie zew- 
1 nętrznej Nr 4 jednolitof rentowego mie 

sięcznika „Lewy Tor“. Pismo to udzie- 
i la swych łamów autorom zarówno z 
! PPS jak i z PPR. Tow. Jabłoński 
'omawia zagadnienia jednolitego fron-
* tu na marginesie uchwał Rady Na- 

czelnej PPS. Pisze on:
„Dla przyjaciół i wrogów naszych 

jasnym się stało, że w PPS jedno- 
litofrontowy trzon partyjny zwycię­
sko odparł attk i, zjednoczonej reak­
cji i kołtunerii, że jednolity front 
w Polsce nic tylko trwa, ale wzmac­
nia się i pogłębia. Polska zaś w 
chwili obeonej to światowe labora­
torium jednolitego frontu. Na nasz 
przykład. na nasze doświadczenie 

j patrzą masy zorganizowanego świa­
ta pracy w całym święcie burżuazyj 

i nym“.
J Tow. Baranowski pisze o polityce
• socjalistycznych partii w poszczegól- 
j nych krajach Europy, omawiając cb- 
j szernie angielską Labour Party, fran- 
j cuską SFIO oraz włoski ruch socjali­

styczny. Stwierdza, że w walce o za-
i chowanie lub przywrócenie kapitaliz­

mu, wysunęły się na pierwsze miejsce 
Stany Zjednoczone.

Znowu za wzorem Hitlera wyciąga 
się straszak komunistyczny, aby roz­
bić ruch robotniczy Należy stwier- 

j dzić — pisze tow. Baranowski. — że 
i przywódcy prawicowego skrzydła par- 
\ tii socjalistycznych w Europie Zachod­
niej sekundują tej propagandzie uie- 
ga*ą naciskowi anglo amerykańskie­
go kapitału, Angielska Labour Party 
wprzęgnięta w rydwan polityki ame­
rykańskich trustów i karteli, wywiera 
wpływ na socjalistów innych krajów, 
stara się ich zaagitować na rzecz tru- 
manowsko - marshallowskich idei. 

„Warto dzisiaj przypomnieć — pi­
sze tow. Baranowski — że polityka 
walki z komunizmem miała tragicz­
ne konsekwencje dla międzynarodo­
wego rueho robotniczego i dła olbrzy 
miej części ludzkości. Skończyła 
się bowiem wielką katastrofą dziejo­
wą. rozpętaną przez faszyzm".
Autor uważa, że walka o oblicze 

partii socjalistycznych Zachodniej Eu­
ropy nie jest jeszcze skończona. W ło­
nie tych partii działa lewicowa opo­
zycja i mimo porażek, znajduje ona 
coraz większe zrozumienie w masach 
członkowskich. We 'Włoszech ten lewi­
cowy nurt socjalistyczny zdobył głos 
decydujący w swojej partii.

Pisząc o roli jednolitofrontowej PPS 
na tle tej sytuacji, t.cw. Baranowski 
stwierdza:

„W naszej walce nie jesteśmy 
osamotnieni. Idziemy wspólnie z par 
tiam! socjalistycznymi państw ludo­
wej demokracji, z nami pójdzie po­
tężna partia socjalistyczna Italii, na 
naszej drodze spotkają się r nami 
w marszu lewicowi socjaliści Za­
chodniej Europy“.
W numerze znajdziemy poza tym 

artykuły Pawła Hoffmana, Witolda 
Wudla, A. Starewieza i inne

Każdy członek PPH
p r e n u m e r u j e
»Trybuną

Wolności«
s=5S
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MiASIEGZKO STUDENM  powstanie »  GDAŃSKU!
W yw iad  z wojewodą tow. Stanisławem Zrałkiem

Powszechnie znana c'asr.ota 
mieszkaniowa na Wybrzeżu po­
stawiła Towarzystwo Przyjaciół 
Młodzieży Szkół Wyższych w 
przededniu nowego roku akade­
mickiego przed poważnym pro­
blemem. Kilkuset studentom gro 
żą ciężkie warunki mieszkanio­
we, mimo że Towarzystwo czy­
ni wielkie wys łk--, aby zapewnić 
im dach nad głową Nowy rok 
akademicki spowodował przy­
pływ uczącej się młodzieży. Licz 
ba studentów razem z uczestni­
kami kursów zerowych i przy­
gotowawczych wzrośnie co naj­
mniej o tysiąc osób.

Zwróciliśmy się do wojewody 
gdańskiego, tow. inż. Zrałka z 
prośbą o udzielenie nam wyjaś­
nień w tej trudnej do rozwiąza­
nia sprawie.

Jakie jest stanowisko władz w 
stosunku do trudności kwaterun­
kowych, na które narażeni są 
studenci wyższych uczelni na 
Wybrzeżu?

Młode państwo ludowe ja­
kim jest Polska, darzy szczerą 
sympatią pęd młodzieży do nau­
ki i chciałoby jej zapewnić cho­
ciaż w minimalnym stopniu od­
powiednie warunki do nauki. Jak

wiemy, podstawę ich • stanowoą 
dobre i ciepłe mieszkania. Przy 
wszystkich naszych wysiłkach 
nie udało nam się dotychczas 
stworzyć rezerwy mieszkanio­
wej, która h? mogła być wyko­
rzystana na potrzeby studentów. 
Sytuację pogarsza jeszcze ko­
nieczność utrzymywania koedu­
kacyjnych domów; akademickich, 
jak to ma miejsce na przykład 
w Akademii Lekarskiej i w Szkol 
Se Sztuk Plastycznych.

Czy istnieją już jakieś pro­
jekty w tej sprawie?

Sprawa ta jest naszą stałą tro 
ską. Jednakże w obecnym na­
szym położeniu gospodarczym 
zachodzi konieczność rozcięcia 
tego węzła nie na krótką metę, 
a!e z szeroką perspektywą na j 
przyszłość. Stąd też rzeczywiś­
cie powstał projekt pomieszcze­
nia studentów w „Narwiku“, stu­
dentek zaś na Srebrzysku. Siwo- 
rzenie tych dwóch ośrodków stu­
denckich pozwoli na likwidację 
małych, nieekonomicznych, ist­
niejących obecnie domów akade­
mickich.

Czy projekt ten jest finanso­
wo możliwy do realizacji?

Niektóre wvższe uczelnie roz-

W „Piekiełku'* prawie jak w p ekłe
Kom s*« sanitarna tirze ?Jio arnika histrack

Korni, ja Sanitarna przeprowadza­
jąc lustrację sklepów7 i zakładów ga­
stronomicznych w Oliwie stwierdzi­
ła, że wr barze przy ul. Grunwaldz­
kiej, prosperującym pod firmą „Pie­
kiełko“, panują warunki urągające 
najelementamiejszym wymaganiom 
sanitarnym.

Komisja Sanitarna opieczętowała 
lokal, zezwalając właścicielowi jedy­
nie na zabranie artykułów żywnościo­
wych, które przez czas zamknięcia 
mogłyby ulec zepsuciu.

Na terenie Gdańska istnieje więcej 
tego rodzaju, niechlujnie prowadzo­
nych zakładów. Komisje Sanitarne, 
przeprowadzając lustracje, powinny 
częściej stosować sankcje. Jest to ho-

Na odbudowę Warszawy
Pracownicy Bałtyckiej Agencji 

Morskiej „Baltica“ w Gdyni uchwa­
lili przeznaczyć jednodniowy zarobek 
na odbudowę stolicy. W sumie wy­
niesie to ca 50.000 złotych.

— «O» —

Fundusz Aprowizacv iny
skupuje zboże

Wobec pojawienia się w niektórych 
powiatach woj. gdańskiego kłamli­
wych pogłotek, rozsiewanych przez 
nieznane i nieodpowiedzialne osoby, 
jakoby Gdański Oddział Funduszu A- 
prowizacyjnego w Gdyni zaprzestał 
skupować zboże, — oddział FA w 
Gdyni ostrzega tą drogą, iż osoby, 
szerzące te kłamliwe pogłoski, zosta­
ną pociąg»!'te do odpowed-in­
ności k3 «iej i podaje do wiadomości, 
że skup zboża prowadzi w dalszy» 
ciągu.

wiem jedyny sposób na polepszenie 
warunków sanitarnych w sklepach 
spożywczych i jadłodajniach.

porządzą]ą dość dużymi fundu­
szami przeznaczonymi na cele 
kwaterunkowe. Wysunęły one 
nawet propozycję zużytkowania 
tych. sum na przeniesienie po­
szczególnych baraków na włas­
ne tereny dla ceiów mieszkal­
nych. Bardziej celowe jednakże, 
jak mi się wydaje, będzie polwię 
cić te sumy na ulepszenie, istnie­
jących już urządzeń.

Projekt został uzgodniony z 
Ministerstwem Zdrowia, które 
uważa go za zupełnie realny. 
Możliwości urzeczywistnienia go 
opierają się w dużym stopniu o 
współpracę Towarzystwa Przy­
jaciół Młodzieży Szkół Wyż­
szych. Pocą tym każde z mini­
sterstw zainteresowanych spra­
wą nauki młodzieży przeznaczy 
odpowiednie kwoty poza pozycja 
mi inwestycyjnymi proporcjonal­
nie do liczby studentów. W ten 
sposób w krótkim czasie po­
wstałoby małe miasteczko stu­
dentów w Gdańsku.

W' czyim ręku spoczywać 
dzie jego kierownictwo?

Zasadnicze kierownictwo po­
winno być powołane spośród 
przedstawicieli organizacyj po­
szczególnych zespołów uczelnia­
nych. Stroną techniczną musiał 
by się zająć specjalny admini­
strator, który dopilnowałby, a- 
by budynki i urządzenia były u- 
trzyrhane w stanie stałej używał 
ności.

Czy projektowane miasteczko

bę-

Zawody Sportowe P. R. W .
z okazji zakończenia kursu

Dziś w Wejherowie, odbędzie się 
zakończenie drugiego turnusu kursu 
dla przodowników tworzących się ze­
społów Przysposobienia Rolniczo-Woj 
skowego. W turnusie tym bierze u- 
dział 340 uczestników. W ramach u- 
roczystości zakończenia kursu, odbę­
dzie się pięciobój i interesujące zawo­
dy sportowe, w których bałodzież 
wiejska wykaże swoją tężyznę i u- 
miejętności sportowe, zdobyte na kur

skiej przygotował już trzy pierwsze 
nagrody dla najlepszych zawodników 
sportowych. Wychodząc z założenia, 
że nagrody powinny znaleźć w przy­
szłości praktyczne zastosowanie w ze­
społach, Związek zakupił na ten cel 
sprzęt sportowy: piłkę siatkową, 
dysk i oszczep.

studentów zaspokoi potrzeby u-
czącej się młodzieży akademic­
kiej? — pytamy z niedowierza­
niem.

Na najbliższe lata z pewno­
ścią tak! Odliczając bowiem bara 
ki stołówkowe, świetlicowe, kuch 
nie, kotlownte i magazyny, po­
zostanie jeszcze w „Narwiku“ 
około 40 baraków, w których 
pomieści się od 20 do 25 studen­
tów w każdym. W przyszłości 
jednakże mamy nadzieję będzie­
my w stanie wybudować w 
Gdańsku domy akademickie, ni­
czym nie ustępujące domom stu 
dentów zagranicą.

•

Wypowiedz: tow. wojewody, 
inż. Zrałka są potwierdzeniem 
stałej troski, z jaką władze pań­
stwowe odnoszą się do zagad­
nień uczącej się młodzieży. Już 
w .roku akademickim 1947/48 
studenci gdańscy będą mieli za­
pewniony dach nad głową. Rów­
nocześnie powstaną konieczne 
rezerwy kwaterunkowe na lata 
następne.

Wywiad przeprowadził
S. Malwiński

ZABAWA LUDOWA W SOPOCIE
Pod hasłem pomocy 

w odbudowie stolicy, 
Zarząd Grodzkiego Ko­
mitetu Stronnictwa Lu­
dowego w Sopocie or­
ganizuje zabawę ludo­
wą, z której czysty do­
chód przeznaczony jest 
na odbudowę Warsza­
wy.

Zabawa odbędzie się w sobotę, dnia 
13 września w salach Strzelnicy (przy 
Operze Leśnej) w Sopocie. W pro-

ciągnięto ją i na przesyłki drobnico­
we. Równocześnie Ministerstwo AprflM 
wizacji zniosło reglamentację ryb 
świeżych, co przyczynia się wydatnie 
do obniżenia ceny tej ryby i o® 
większego nasycenia rynku.

WIELKIE UROCZYSTOŚCI RELI­
GIJNE W SWARZEWIE

Nad zatoką Pucką w Swarzewie W 
dniach 13 i 14 bm. odbędą się wielkie 
uroczystości religijne związane z ob­
chodem 10-lecia koronacji statui Ma­
donny Swarzewskiej na Królowę Pol-

gramie przewidziany jest szereg mi- | skjego Morza. W uroczystościach weź- 
łych niespodzianek. Do tańca przy- j mie u<jział ordynariusz diecezji cheł- 
grywać będzie powiększony zespół j mińskiej ks. dr Kowalski, biskup t 
znanej orkiestry Czertoka. Początek; peip]jna oraz biskup gdański ks. dr 
o godz. 19, wstęp 100 zł. * *

Celem ułatwienia gościom dojazdu 
do Strzelnicy, oddane będą na ten cel
auta Stronnictwa Ludowego, które 
kursować będą od godz. 9, na trasie 
od skrzyżowania ulic Al. 1 Maja i 
Stalina do Strzelnicy.
REJESTRACJA KART ODZIEŻO­

WYCH
Wydział Aprowizacji Zarządu Mia­

sta Gdańska zawiadamia, że rejestra­
cja kart odzieżowych za miesiąc _ li­
piec, sierpień i wrzesień kończy się z 
dniem 15 września 1947 r.

Po tym terminie żadne reklamacje 
uwzględniane nie będą.
ZMIANA TARYF DLA TRANSPOR­

TU DORSZA
Ostatnio obniżono taryfę od prze­

wozu dorsza drogą lądową w przesył­
kach drobnicowych. Dotychczas sto­
sowaną ulga 25 proc. dotyczyła prze­
syłek całowagonowych, obecnie roz-

Wronka z Oliwy. Zapowiedziane jest 
przybycie pielgrzymek z całych Ka­
szub, szczególnie z półwyspu Helskie­
go.

LIGA KOBIET DLA DZIECI
Staraniem Społeczno - Obywatel­

skiej Ligi Kobiet, Koło GUM, odbę­
dzie się dnia 14 września, tj. w nie­
dzielę o godz. 18 w Teatrze Miejskim * 
we Wrzeszczu, ul. Grunwaldzka 16. 
przedstawienie dziecięce pod tytułem
„Światek Dziecięcy“ i 
„Krakowskie Wesele".
Ceny biletów od 50 do 
100 zł. Przedsprzedaż 
biletów odbywa się 
w sekretariacie Związ­
ku Zawodowego Trans­
portowców RP Gdańsk 
— Wrzeszcz, u. Grun­
waldzka 47. Dochód 
przeznacza się na do­
żywianie dzieci.

„Dzień Spółdzielczości“ w Sopocie
Zabawa na molo-Sklepik szwedzki-Występy artystów

Ostatnio odbyło się zebranie 
Miejskiego Komitetu Obchodu 
„Dnia Spółdzielczości“ w Sopocie, 
przy współudziale przedstawicieli 
pariyj politycznych, organizacyj 
młodzieżowych, samorządu, związ 
ków i miejscowych spółdzielni. W 
programie „Dnia Spółdzielczości 
w Sopocie przewidziano m. inn. 
uroczystą akademię, w czasie któ­
rej przemówi do zebranych prezy­
dent miasta Sopotu, tow. Leonard 
Wierzbicki. W części artystycznej

sie.
Woj.' Związek Samopomocy Chłop-

i ea  iry
Dom Marynarza -  Gdynia. Skjv«r Kotelusz 

ki 12 godz. 20.00 — Warszawski Tea.r OS 
jardowy wystawia komedię R. Niewiarowicza 
¡5 co Z takim zrobić” , z ladwiga Zaklicką i 
Tad. Wesołowskim. ,, . . .

Teatr Miejski we Wrzeszczu. Grunwaldz­
ka 10, godz. 20.00 ..Egzotyczna Kuzyn­
ka” , koriedla Verneuile’a t udziałem Kiry 
Popławskiej.

r e pe r t u a r  kin
Gdynia —, ..Atlantic” — Siódma zasłona. 

„Dom Mar. Wojen.” -  Dusze nieujarzmio-

"'ćrabów ek -  „Fala" -  Pontcarral.
Chylonia — ..Promień” — Romans Paja-

CaÓUwa — „Polonia” -  Serenada w Dolinie

SIWrzeszez — „Bajka” — U schyłku dnia.
. Canitol” — Mściwy Jastrząb.

Gdańsk — „światowid” — Rywal jego
królewskiej mości.

S0„0t _  „Bałtyk” — Wilki Morskie. 
Słupsk — „Polonia” — Pięciu Zuchów. 
Tczew — „Wista” — Niewidzialny de­

tektyw.
Wejherowo — „świt” — Synowie.
Stargard — „Polonia” — Wielki walc. 
Lębork — „Fregata” — Historia Jednego

Kartuzy — ..Kaszub” — Marla Luiza.
Puck _ „Mewa” — Ludzie i Manekiny.
Białogard — „Bałtyk’ — Bohaterki Pacy-

Koszalin — „Polonia” — Miłość na lekar­
stwo.

» W Y S T A W Y
Wystawa „Stary Gdańsk w grafice i staro­

drukach” w Bibliotece Miejskiej w Gdańsku 
w godzinach od 9 do 18 z wyjątkiem niedziel
i świąt. W sobotę od 9 do 12. Wystawa prze­
dłużona została do 15 września br.

Adres Redakcji i Administracji 
GŁOSU WYBRZEŻA”

• Gdańsk -  Plac Armii Czerwonej » 
te! : 315-72.

Gdynia -  ul. Świętojańska 1 
tel.: 224-65

Cennik 
örodv i

u płoszeń ukazuje «I« 
¿łatk i

w poniedziałki.

B-36S80

Kronika wypadków
MŁODOCIANI WŁAMYWACZE

W Sopocie zatrzymano młodociane­
go przestępcę, Romkiewicza, ze wsi 
Miłowina, woj. lubelskie. Złodziej u- 
planował zuchwałe włamanie w go­
dzinach południowych do mieszkania 
szofera Urzędu Wojewódzkiego, ob. 
Skrzeczkowskiego, zam. w Sopocie, 
ul. Rokossowskiego 6. W czasie, gdy 
ob. Skrzec^kowski zajęty był piłowa­
niem drzewa, a jego siostra załatwia­
ła sprawy w mieście, Romkiewicz 
przy pomocy wytrycha otworzył mie-  ̂
szkanie, zabierając dwa kupony matę 
riału.'

Spłoszony przez powracającą Skrze 
czkowską, rzucił się do ucieczki. Za- j 
alarmowani przechodnie i funkcjona- j 
riusz Mil. Obyw. udaremnili ucieczkę. 
Przy Romkiewiczu znaleziono trzy 
wytrychy oraz około 5 tys. zł. Począt­
kującym włamywaczem zainteresowa 
la się MO w Sopocie.
OKRADLI PRALNIĘ CHEMICZNĄ

Nocą, z 8 na 9 bm. nieznani spraw­
cy okradli pralnię chemiczną we 
Wrzeszczu, przy ul. Własna Strzecha 
13-b. Właścicielka pralni oblicza swo­
je straty na 500 tys. zł.

Zmierzch „łebkarsłwa
Lolne Kontrole Milicji Obywatelskiej
poskramiają kierowców

Od szeregu dni w różnych punk­
tach Gdańska i okolic funkcjonariu­
sze M. O. przeprowadzają kontrolę 
pojazdów mechanicznych. Kontrole 
mają na celu poskromienie nieprze- 
strzegających przepisów szoferów.

Często praktykowane przewożenie 
pasażerów oraz towaru przez pry­
watne wozy, przeładowanie auta, 
brak świateł i znaków zostaną w ten 
sposób zlikwidowane. Zawsze jeden 
z kontrolujących milicjantów jest za­
razem kierowcą, by w razie zatrzy­
mania jadącego bez prawa jazdy, lub

pijanego szofera — mógł odstawić 
auto na posterunek M. O. Jak bar­
dzo jest potrzebna tego rodzaju kon­
trola świadczy fakt, że na ulicy Grun 
waldzkiej w przeciągu 5 godzin spi­
sano 15 mandatów karnych.

Wprowadzenie rygoru w ruchu au­
tomobilowym zlikwiduje brawurową 
jazdę i jawne lekceważenie przepi­
sów przez większość szoferów. Mie­
szkańcy miast Wybrzeża odetchną z 
ulgą i spokojnie, bez narażania ży­
cia będą mogli przechodzić ulicami.

wystąpi znany skrzypek, Henryk 
Palulisi młody, utalentowany pi a 
nista, Tadeusz Kerner. W dalszej 
części organizacje młodzieżowe 
wystąpią z własnym programem- 
Podczas akademii grać będzie or­
kiestra, pod dyrekcją Alfredy Biel 
skiej.

W „Dniu Spółdzielczości" prze­
widuje się również bezpłatną za­
bawę ludową na molo sopockim i 
korowód udekorowanych samocho 
dów przez ulice miasta.

Jedną z najciekawszych imprez 
tego święta będzie tzw. sklepik

szwedzki, czyli sklepik bez obsłu­
gującego, w którym klient będzie 
mógł się sam zaopatrywać w arty­
kuły pierwszej potrzeby, jak sło­
dycze, papierosy, gazety, widoków 
ki, napoje chłodzące, pieczywo itd- 

Sklepik ustawiony będzie w naj 
ruchliwszym punkcie miasta, 
prawdopodobnie przy zbiegu ulic 
Rokossowskiego i Grunwaldzkiej, 

Wszystkie te imprezy wpłyń? 
w znacznej mierze na. atrakcyj­
ność „Dnia Spółdzielczości“ W 
konsekwencji przyczynią się nie­
wątpliwie do umasowienia ruchu 
spółdzielczego. (Kb).

SOBOTA, 13 września 1847 r. na lali 1.339 m 
6 .15—6.30 Dziennik poranny. 7.15—7.30 

_ Wiadomości poranne. 7.55—8.05 — Infor­
macje ogólnopolskie. 12.00—12.10 — Wiado­
mości południowe. ¡2.10—12.15 — Przegląd
prasy stołecznej. 12.30—-12.40 — Audycja d-A 
wsi „Wydarzenia dnia” — dialog. 13.00- - 
13.10 — Z mikrofonem po kraju. 14,03—14.13
— Aktualia (lok.). 14.40—14.50 — „Wę­
drówki po Wybrzeżu” — opracował pro!. ! 1 
jarski (lok.). 14.50—15.00 — Informacje
mieisewe i prognoza pogody (lok.). 16.00- 
16.18 — Dziennik popołudniowy. 18.45—18.58
— Informacje miejscowe (lek.). 20.00—20.0.»
— Z życia kulturalnego. 20.05—20.10 —
„Kobieta w świecie” — transmisja z Gdańska 
na wszystkie rozgłośnie. 20.10—20.15 — Audy 
cja Komisji Opieki nad Zabytkami. 21.00— 
21,30 — Dziennik wieczorny. 21.45—22 10 — 
Sluchowsko 5»t.: „Znak” Barnasia. Transmi­
sja z Gdańska na wszystkie rozgłośnie, 22.10 
—22.15 — Wiadomości sportowe. 23.00—23.10
— Ostatnie wiadomości dziennika radiowe - 
go. 23.55—24.00 — Z ostatniej chwili W sy­
gnał czasu.

Port gdyński odbudowuje się
Powstać nowe falochrony i nabrzeża

Ociemniali, inwalidzi i opuszczeni
przy własnych warsztatach

•Wydział Opieki Społecznej Zarżą- dziewiarskie, tkackie, koszykarskie o- 
du Miejskiego w Gdańsku przepro- raz bamboszamia. 
w ad z a remont jednego z budynków Równocześnie przeniesiony tu bę- 
we Wrzeszczu, przy ul. Morskiej, w dzie znacznie wcześniej uruchomiony 
którym pomieszczą się warsztaty rze- dział szczotkarski, w którym pracuję 
mieślnicze. i ociemniali.

Remont ze względów oszczędnościo- i W warsztatach pracować będą pod- 
i wych przeprowadzany jest sposobem; opieczni Wydziału Opieki Spcłf j, 
i gospodarczym. W budynku tym znaj- j jak ociemniali, mieszkanki ćoaiU 
I dą pomieszczenie warsztaty szewskie, Matki i Dziecka oraz inni, rekrutują-
—... cy się przeważnie spośród inwalidów.

Uruchomienie warsztatów nastąpi 
prawdopodobnie w niedalekiej przy­
szłości. Maszyny i surowce potrzebne 
na najbliższy okres już zostały zapew 
nione.

DYŻURY APTEK 
DO DNIA 13.9.1947 R.

Gdynia 1 Orłowo — Apteka Świętojańska, 
ul. świętojańska 1 Apteka Centralna, Plac 
Kaszubski.

Sopot, Apteka Nowa, ul. Stalina.
Oliwa. Apteka pod Ortem, ul. Armii Ra­

dzieckiej.
Wrzeszcz. Apteka Kaszubska, ul. Ro­

kossowskiego.
Gdańsk, Apteka pod Lwem, ul. Nowy 

Świat.

SUMERY TELEFONÓW STRAŻY POŻARNEJ 
Gdańsk -  31-334, 31-338
Wrzeszcz -  41-332. «1-333, 
Orunia -  31-33«.
Oliwa -  «2-«22.Nowi Port -  42-22*.

43-264

Biuro Odbudowy Portów przepro­
wadza w porcie gdyńskim, który bar 
dzo ucierpiał podczas wojny, cały sze 
reg robót mających na celu dopro - 
wadzenie tego portu do stanu używał 
ności. i

Najwięcej przeprowadza się w o- 
becnej chwili robót wchodzących w 
zakres inżynierii morskiej. Do waz - 
niejszych należy mocowanie pęków 
pali przy pirsach węglowych, dla o- 
chrony pirsów i do cumowania stat­
ków. Zakończenia robót spodziewa 
się należy w końcu tego miesiąca, 
lub w połowie października. Oddano 
już do użytku nabrzeże przy pirsie 
Skarbopolu. Tu robotnicy pod k ie­
rownictwem inż. tow. Mockiewiczs 
wykończyli pracę w rekordowym tern 
pie oddając nabrzeże trzy tygodni, 
przed terminem.

Bardzo ważną sprawą jest odbu 
dowa falochronu wschodniego, gdzie 
ustawiono już 21 skrzyń. Zakończe­
nie robót zaprojektowanych nastąru 
w końcu tego roku. Koszt wykonania 
jednej skrzyni sięga około 5 mil. zł.

Projetkowane zakończenie repera - 
cji falochronu szwedzkiego nie zo­
stanie w tym roku wykonane z uwa­
gi na częste sztormy i brak fachow­
ców do tych robót. W tym roku jed­
nak zostanie wykonane 160 m bieżą­
cych napraw, co ,stanowi 60 proc. u- 
gólnej pracy.

Obecnie wykonuje się także repe­
rację nabrzeża Czechosłowackiego. 
Zabija się tam ściankę Larsena na 
odcinku 50 m. Praca ta jest bardzo 
trudna i zabicie jednego pala stalo­
wego wymaga 18 godzin pracy. Spe ­

cjalnie trudno jest wbić pale narożni 
kowe, które bardzo często pękają. 
Przyczyną tego jest niedokładne zba­
danie gruntu.

Z dalszych robót przewiduje się w 
tym reku rozbiórkę ostróg falochro­
nu Angielskiego. Rozbiórka ta doko­
nywana jest w związku z projekto­
wanym oddaniem do użytku nabrze­
ża Angielskiego. Znaczną część robót

przy rozbiórce wykonywać będą nur 
kowie, gdyż kesony znajdują się pod 
wodą.

Obecnie prowadzi się jąż wierce­
nia do głębokości 15 m, celem zbada 
nia dna, gdyż dużo skrzyń można bę­
dzie przez wybagrowanie dna zako­
pać pod wodą. Jeśli próby udadzą 
się, oszczędzi to wielu niepotrzeb - 
r T- ’h kosztów.

.  :
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SOJPOX

PRZEBUDOWA NABRZEŻA 
W STREFIE WOLNOCŁOWEJ 

W porcie gdańskim przepro wad:'' 
się roboty remontowe na falochr 
nach: wschodnim i zachodnim. Jci 
nocześnie prowadzi się przebudów | 
nabrzeża północnego, w strefie Wol* 
nocłowej.

NOWY TRANSPORT DOMKÓW 
FIŃSKICH

Fiński parowiec „Friius“ przypły­
nął do Gdyni z ładunkiem części dom- 
ków fińskich. Ogółem statek przy­
wiózł 85 domków fińskich. Ładunek 

i przejmuje Centrala Węglowa dla ma- 
1 jącego powitać osiedla robotniczego.

WĘGIEL I KOKS 
W porcie gdańskim zanotowano 18 

hm. na wyjściu 5 statków. Z weglem 
wypłynęły szwedzkie statki „Doro- 

| tea“ — 3.168 ton, „Mona“ — 3.320 t. 
i statek duński „Ivan KandrSp — 
3.320 ton. Koks zabrały szwedzki sta­
tek „Devon“ — 1.258 ton i duński 
„Skrtdysberg“ — 2.199 ton. Ładował 
„Polecał", klarował „Polschłpping“.

PO WĘGIEL
* Do portu gdańskiego weszły 10 bm. 
-’Iko trzy statki: „Karin Thorden“ — 
' ki „Y*estrom” — norweski i „Ta- 
archis" — grecki. Statki weszły pa­

sie, przypuszczalnie zabiorą ładunek 
węgla. Statek fiński klaruje „Nawi­
gator“, norweski „Agmor“, a grecki 
nPołbol“.
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NIEZAPOMNIANY DZIEŃ
Jak Moskiua święciła stroje 800-lecie

Obchód 800-tecia Atoskwy 
stał się powszechnym świętem 
narodowym i ludowym wszyst­
kich obywateli Związku Radziec 
kiego.

Od krańca do krańca ZSRR 
robotnicy i chłopi przygotowy­
wali podarunki dla Stolicy, a w 
przededniu święta z Donbasu 
i Syberii przybyły pociągi jako 
dar dla pracującej ludności Mo­
skwy. Chłopi z Gruzji, Mołda­
wii, Średniej Azji i Krymu przy­
słali wspaniale transporty owo- 
cow Stacje przeładunkowe za­
pełniły platformy pszenicy i żyta.

'Podmiejskie kołchozy i sowcho 
z j posyłały dary mieszkańcom 
Moskwy, a jednocześnie na fa­
brykach i warsztatach moskiew 
skich w nastroju odświętnego 
podniecenia, robotnicze zespoły 
pracowały nad tym, by realiza­
cja planu na 3 kwartał drugiego 
roku pięciolatki, została ukoń­
czona przed wyznaczonym term! 
nem.

Na moskiewskich ulicach pra­
cowali bez przerwy, dniami i 
nocami brukarze, kamieniarze 
sztukatorzy, aby stolicę przy­
odziać _ w odświętną szatę. Na 
szerokich _ placach budowano 
pstre budki jarmarczne.

Moskwa przygotowywała się 
gorączkowo do wielkiego* dnia. 
I kiedy 6 września po południu 
zakończyła się praca w zakła­
dach i instytucjach stolicy — mi­
liony ludzi zapełniły udekorowa­
ne ulice.

O godzinie 5 po południu w 
wypełnionej po brzegi imponu­
jącej sali Teatru Wielkiego, mie 
niącej się grą świateł i złota, za­
siedli goście ze wszystkich Re­
publik ZSRR i przedstawiciele 
licznych państw, którzy przyby­
li, by w tym dniu uczestniczyć 
w  ̂święcie, wielkiego narodu ra­
dzieckiego. 0  godzinie 5 otwarte 
zostało uroczyste posiedzenie 
Moskiewskiej Rady Delegatów.

Przewodniczący Komitetu Wy­
konawczego Rady Moskiewskich 
Delegatów — Georgii Popow, 
złożył sprawozdanie z dokona­
nych osiągnięć, jakimi Moskwa 
powitała swój jubileusz. Słucha­
ły go dziesiątki tysięcy moskiew­
skich obywateli, zgomadzonych 
przy ulicznych głośnikach radio­
wych. Słuchali go ludzie z cale 
Ko kraju, nastawiając radio na 
znaną i bliską wszystkim falę
moskiewską.

A gdy ciemny błękit wrześnio­
wego, chłodnego zmierzchu spo­
wił ulice i place Moskwy, blask 
odświętnej iluminacji rozpoczął 
zwycięski atak przeciw zapada­
jącym ciemnościom. W jaskra­
wych  ̂blaskach świateł ukazały 

nieprzeliczone tłumy. Świa­
tło odbijało się w dętych instru­
mentach setek orkiestr, w milio­
nach oczu ludzkich, w lustrzanej 
tafli rzek' — Moskwy.

Aż do świtu trwały zabawy w 
ow świąteczny, sobotni wieczór. 
Ale mimo to w niedzielę Moskwa 
obudziła się bardzo wcześnie. 
Pogoda była jak gdyby specjal­
nie zamówiona — nie gorący, 
słoneczny dzień. Tłumy zapełnia­
ły szerokie aleje i najdalsze na­
wet krańce miasta.

W południe przed Moskiew­
ską Radą Delegatów położono 
kamień pod budowę pomnika za­
łożyciela miasta Jurii Dolgoru- 
kowa. W tym samym czasie po­
łożono fundamenty w różnych 
dzielnicach miasta pod pierwsze 
drapacze chmur, wysokości 16 i 
26 pięter.

O drugiej po południu na ol­
brzymim stadionie Dynamo i na 
innych w!elkich boiskach stoli­
cy rozpoczęły się pokazy spor­
towe.

Parada sportowa na stadionie 
Dynamo trwała z górą 4 godzi­
ny. Był to wielobarwny, wszech­
stronny pokaz młodości i siły. 
Poszczególne numery zawodów 
sportowych przeplatane były pro 
dukcjami artystycznymi.

Jak gdyby'dla zobrazowania te­
go, że wszystkie drogi prowadzą 
do Moskwy — na stadion przy­
były, sztafety rowerzystów i mo­
tocyklistów ze Stalingradu, Miń­

ska, Tallina, Jarosławia, Iwano­
wa, Riazani i Innych starych 
miast rosyjskich, które w ten 
sposób przesiały stolicy swe uro 
czyste pozdrowienie.

Pod wieczór tłumy mieszkań­
ców Moskwy wyległych na ulice 
były tak wielkie, że zatamowały 
wszelki ruch kołowy w centrum 
miasta. A kiedy o 9 wieczór 
rozległa się pierwsza salwa ar­
matnia, miało się wrażenie, że 
wszystkie mieszkania opustosza­
ły, że cala Moskwa znajduje się 
na ulicy, śpiewa i tańczy, napa­
wa się imponującym widokiem 
miasta mieniącego się tysiącem 
ogni, zalanego różnobarwnymi 
potokami świateł.

Nie można znaleść słów, któ­
rędy w pełni zdolne były opisać 
przepych nieba, jakie rozbłysło 
nad Moskwą, w chwili triumfal­
nych salw. Na tym przecudnym 
tle górował Kreml. Setfci tysię­
cy lamp elektrycznych znaczyły 
ognistym szlakiem rysunek tych 
prastarych ścian. Nad tym orna 
mente-m wystrzelały ku niebu za­
rysy uwieńczonych rubinowymi 
gwiazdami kremlowskich wież. 
Wydawało się, że nad obłokami 
panuje szczyt zamku, a sylwetka 
dzwonnicy Iwana Groźnego za­
tacza olbrzymi tuk lśniący elek­
trycznym światłem jak brylan­
towy naszyjnik.

Nad mostami łączącymi dwa 
brzegi Moskwy, z prawej i le­
wej strony Kremla zabłysły pół- 
kiiometrowe girlandy różnokolo­
rowych lampek elektrycznych. 
StubarWne promienie niezliczo­
nych reflektorów stworzyły nad 
miastem ruchomą, drgającą ży­
ciem kopułę świetlną.

Gdy zamilkło echo ostatnich 
triumfalnych wystrzałów, o 10 
wieczór niebo Moskwy zapłonę­
ło nowym blaskiem wspaniałych 
ogni sztucznych. Do brzasku ja­
rzyły się światła nad Moskwą 
i do brzasku tłum stał na uli­
cach.

Dzień 7 września obchodzony 
był nietylko jako święto pań­
stwowe, ale stal się świętem oso 
bistym każdego z radzieckich 
obywateli. Przy uroczyście za­
stawionych stołach zabierali głos 
prości ludzie — pracownicy me­
tra ' tkaczki, ślusarze i konduk­
torzy — podnosili oni kielichy 
napełnione winem i wznosili 
toasty:. „Więc wypijemy za tę 
naszą Moskwę, za tego naszego 
Stalina, za nasze życie i za na­
sze jutro, za to wszystko ra­
zem“.

Piszę te słowa wczesnym ran­
kiem. Dziś jest 8 września — 
poniedziałek — zwykły dzień pra 
cy. Przechodzą ulicą, przed moi­
mi oknami mężczyźni i kobiety, 
którzy na zew fabrycznej syre­
ny idą do swoich fabryk i warsz­
tatów. Idą krokiem szybkim i 
energicznym. Wymieniają krót­
kie urywane zdania. Nie słyszę 
ich słów, ale czuję, że 'mówią 
o wczorajszym dniu. Dzień dzi­
siejszy woła ich do pracy.

Moskwa wstąpiła w dziewiąty 
wiek swego historycznego istnie 
nia i twardy krok jej obywateli 
śpieszących do pracy, to rytm 
kroków, którymi idzie ona w 
przyszłość.

Los jej znajduje się w pew­
nych rękach — ludu, który czu­
je się gospodarzem swego kraju.

N. Surkow

Widok na Kreml i wielki Kamienny Most

Czescy i słowaccy towarzysze
w Centralnej Szkole Partyjnej

Mauzoleum Lenina

Uroczy zakątek Czech. Nad brzegiem 
malowniczego jeziora Machovego (bo 
go sobie upodobał poeta czeski Macha), 
wznosi się trzypiętrowy nowoczesny 
gmach — Centralna Szkoła Czeskiej 
Komunistycznej Partii.

Dziś 50 aktywistów partii w ciągu 
pół roku poświęca- się nauce. W pro­
gramie: teoria marksistowska, historia 
powszechna, ZSRR, historia Czechosło 
wacji, ruchu robotniczego, literatury 
czeskiej, problemy demokracji ludo­
wej, aktualne zagadnienia życia par­
tii i kraju.

Wśród słuchaczy sporo sekretarzy ko 
mitetów wojewódzkich (są i członko­
wie Komitetu Centralnego), sekretarzy 
powiatowych oraz innych funkcjonariu 
szy partyjnych, są i dziennikarze, re­
daktorzy, nauczyciele. Robotników — 
28, inteligentów — 18, chłopów 4. 
Zespół słuchaczy politycznie wyrobio­
ny, o dość wysokim poziomie intelek­
tualnym.

Co dwa tygodnie odbywają się refe­
raty słuchaczy na temat aktualnych 
zagadnień — jak np. plan dwuletni, 
polityka socjalna partii, lub na temat 
literatury, kultury i sztuki, zagadnie­
nia narodowościowe (Czesi — Słowa­
cy) itp. Referatom tym towarzyszy o- 
żywioną dyskusja.

12 dni spędziłam w gronie słycha- 
czy: razem przy stole, na wykładzie, 

-na spacerze. Otoczyła mnie atmosfera

M. Bibrowski

FRANCJA NA CHUDEJ DIECIE
Ameryka jest hojna, ale... dla Niemiec

P A R Y  Z , wrzesień
W końcu konferencji -prasowej 

w Paryżu, której celem było za 
znajomien-ie zgromadzonych 
dziennikarzy z lawiną zarządzeń 
restrykcyjnych, przygotowywa­
nych przez rząd, minister go­
spodarki' narodowej, André Phi­
lip, idąc dalej, niż biblijny egze- 
geta snów, zapowiedział, oprócz 
ciężkiej zimy, dziesięć lat chu­
dych niedostatku i trudności. — 
Zaiste, tym razem, by ujrzeć 
świat w ciemnych barwach, nie 
trzeba było Paryżanom czarnych 
okularów, których używają, chro 
ni-ąc wzrok przed nadmiarem 
słońca. Proste wyliczenie de­
kretów reglamentacyjnych wy­
starczyło, aby uzmysłowić 
Francuzom rozmiar kryzysu kon 
sumpcyjnego, produkcyjnego i 
fin-anso,wego, w którego klesz­
czach wije się Frar.-cja, jeśliby 
rue spełniły tej roli, ich osobiste 
doświadczenia, z każdym dniem 
dotkliwsze.

Oto krótki jadłospis.
Z dmem . 1 września dzienna 

racja chleba została ograniczona 
do 2(XL gramów; racja najmniej­
sza od czasu wprowadzenia re­
glamentacji w roku 1939, Fran­
cuz będzie jadł chleba mniej, ale 
płacić zań będzie drożej, ponie­
waż ostatnio urzędowa cena chle 
ba została podwojona; zawartość 
kukurydzy w chleibie zostanie 
zmniejszona, ale zastąpiona otrę­
bami. Sklepy piekarskie będą 
dwa^ dni w tygodniu zarriknęte. 
Jatki — pięć dni w tygodniu. 
Wskutek wyczerpywania się za­
pasu dolarów, którymi dysponu­
je Francja, ulega zawieszeniu 
•import  ̂ szeregu podstawowych 
artykułów ze „strefy dolarowej“, 
tj. z Ameryki i w pierwszym 
rzędzie z Niemiec: benzyny, ba­
wełny, wełny, masy papierowej; 
stąd — wzmocnienie restrykcv, 
w rozdziale benzyny i zapowiedź 
wprowadzenia z powrotem regla 
mentacji sprzedaży artykułów 
tekstylnych. Wreszcie wspomnij­
my dekret pządowy, wprowadza*

jący ogólną zwyżkę c-en z wy­
łączeniem pewnych tylko kate- 
goryj, ale obejmujący szereg ar­
tykułów pierwszej potrzeby o 5 
procent.

Bezpośrednią przyczyną zredu­
kowania racji chleba jest kata­
strofalny neurodzai, spowodowa 
ny przymrozkami i suszą. Pod­
czas gdy nieświetne zbory w r. 
1946 wynosiły 67 milionów kwin 
tali, zbiory tegoroczne, okie-ślone 
przez jedno z pism paryskich, 
jako „najgorsze zbiory stulecia“, 
wyrażają się cyłrą 33 nriionów 
kwintali; pozwalają one na- za­
pewnienie dzienne; racji chleba, 
nie przekraczającej 140 gramów. 
Lecz kiedy, jeżeli nie w takiej 
chwili, można się było spodzie­
wać pomocy dobrego »vuija Sa­
ma, którego elewatory pękają od 
nadmiaru zboża, podczas gdy je­
go prokurent, generał Marshall, 
obsypuje wygłodniałą Europę o- 
bietnicami pomocy? Francuzi, 
żując cienką kromkę gorzkiego 
chleba kryzysowego, będą mieli 
sposobność zastanawiania się 
nad tym, w jakim kierunku dą 
prawdziwe uczucia amerykań­
skiego, wujaszka: Światowy Ko­
mitet Zbożowy, którym trzęsą 
Amerykanie, na odbytej ostatnio 
sesji w Winnipeg, postanowi} 
przyznać Francji 825.000 ton 
zboża na 1.800.000 żądanych, 
ale zato angio - amerykańska 
strefa okupacyjna w Niemczech 
otrzyma 2.000.000 ton. Pozwala 
to na zwiększenie dziennej racji 
chleba w tej części Niemiec do 
500 gramów, gdy we Francji 
rozważa się jej zredukowanie 
poniżej 200 gramów. Jest w tym 
żelazna logika: skoro vę pragnie 
odbudować Niemcy przed kraja­
mi, .które zniszczyły, trzeba- je od 
żywić przed krajami, które wy­
głodziły.

Zbiory kartofli są w tym roku 
obfite, a pogłowie osiągnęło po­
ziom roku 1939. ale mewstrzy- 
many wir spekulacji hamuje do­
stawy do miast i podbija ceny, 
które rosną z niewstrzymaną si­

łą. Wskaźnik cen artykułów 
spożywczych wskazuje- zwyżkę 
od 1 lipca do 1 sierpnia o 23 
proc., podczas gdy analogiczny 
wzrost wskaźnika cen artykułów 
przemysłowych wykazuje tylko 
0,7 proc. Nie można jednak 
wątpić, że dekret rządowy o  pod 
wyżce cen o 5 proc., bynajmniej 
nie wstrzymując wzrostu cen ar­
tykułów pierwszej potrzeby, ode 
gra, wręcz przeciwnie, przysło­
wiową rolę oliwy dolanej do og­
nia, podbijając je jeszcze bar­
dziej.

W tych warunkach widmo in­
flacji zarysowuje się na finan­
sowym horyzoncie Francji. Od 
początku roku, puszczono w o- 
bieg nowych banknotów na su­
mę stu miliardów franków! Przy 
okazji debaty parlamentarnej 
nad sesją przez Bank Francji 
sumy 12 miliardów złotych fran­
ków na rzecz funduszu wyrów­
nawczego obrotów z zagranicą, 
celem pokrycia niedoboru bilansu 
płatniczego Francji, zostało ujaw 
nion-e, że francuska rezerwa zło­
ta, która w roku 1939 wynosiła 
2.159 ton, a w końcu 1936 roku 
707, obecnie zmalała do 392! — 
Równolegle z tym obserwuje się 
wzmożona spekulacja złotem i 
podbijanie jego ceny. Nie ulega 
kwestii, że pewne koła finansje- 
ry i przemysłu prą w kierunku 
inflacji, spodziewając się w ten 
sposób przerzucić ciężar kryzysu 
na barki mas pracujących.

W istocie trudno, w tych wa­
runkach zrozumieć intencje rzą­
du, który wzbrania się wprowa­
dzić w życie układ, zawarty 
między Generalną Konfederacją 
Pracy i Związkiem Pracodaw­
ców, układ, którego zasadniczym 
sensem jest związanie poziomu 
płac z poziomem cen w ten spo­
sób, aby uniknąć nadmiernej dy­
sproporcji między nimi, zapew­
nić klasie robotniczej udział we 
wzrastającej produkcji i zażeg­
nać jednocześnie niebezpieczeń­
stwo inflacji. Chyba, że chodziło 
by, choćby za cenę spowodowa-

nia skutków wręcz odwrotnych, 
o przekonanie siebie 5 świata, że 
zachowało się pozycję arbitra 
między stronami... Sytuacja sta­
ła się do tego stopnia paradok­
salna, że w obronie układów sta 
je nawet skrajnie prawicowa 
„Epoque“, pisząc:

„Pełna- współpraca rządu z or­
ganizacjami pracodawców i ro­
botników jest koniecznością. Mi­
mo swych oświadczeń, rząd nie 
jest zdolny zahamować zwyżki 
cen, tak samo nie potrafi on, 
sam, utrzymać klasy robotni­
czej...“.

Obawy bojowego organu reak 
cji o-kazały„się uzasadnione. No­
wa fala strajków rozlewa się po 
kraju. Dziesiątki tysięcy robotni­
ków protestują przeciw zmniej­
szeniu racji chleba, niedostatecz­
nej aprowizacji, chaotycznej po­
lityce gospodarczej rządu, igno­
rowaniu podpisanych układów.

W chwili zaś, w której jedy­
nym, boleśnie namacalnym rezui 
tatem kuszących obietnic genera­
ła Marshalla jest prawie całko­
wite zawieszenie importu z Ame 
ryki i Niemiec, z powodu braku 
dolarów, czyż dobra rada szczo­
drego wujaszka amerykańskiego 
aby zniszczone kraje Europy sa­
me sobie pomogły, nie staje się 
nakazem zdrowego sensu?

Kraje środkowej i wschodniej 
Europy, a- w ich rzędzie Polska, 
nigdy nie były innego zdania, 
głosząc zasadę rzetelnej, wza­
jemnej, braterskiej pomocy. Mi­
nister gospodarki narodowej, 
André Philip, oświadczając po 
podpisaniu polsko - francuskiego 
układu handlowego, z Europą 
Wschodnią i Zachodnią, stanowią 
jedną całość 5 że wszystko prze­
mawia za wzmocnieniem między 
n-lmi więzów, wypowiedział oczy 
wista prawdę, należącą do rzędu 
truizmów.

Czy z prawdy tej urzędowe 
czynn-łki francuskie wyciągną 
wszystkie praktyczne konsek­
wencje, jakie narzuca chwila? 
Niedaleka przyszłość -to Dokaże.

prostoty, serdeczności — bo -więź ide­
owa — topi lody, jest mocniejsza od 
wiązów krwi. To stara prawda rozu­
mowo jasna, a jednak w życiu, w kon­
kretnym wypadku — zawsze odkryw­
cza i wzruszająca.

Znamienne rysy
Bez głębszej obserwacji rzucało się 

w oczy: wielkie poczucie odpowiedział 
ności, właściwe budowniczym dzisiej­
szego życia Czechosłowacji i płynąca, 
stąd karność. Naprawdę imponowała 
mi prostota i naturalność, cechująca 
zdyscyplinowanie słuchaczy — bez for 
malistyki, bez frazesów o poświęceniu 
czy obowiązku.

Przyjemna była również atmosfera 
swoistego demokratyzmu partyjnego: 
nie odczuwało się sztucznego dystan­
su między towarzyszami na wyższych, 
czy niższych stanowiskach. Powszech­
ne „ty“ — przyjęte w' partii, sprzyja 
wytworzeniu się ducha równości - par­
tyjnej.

Na kursie nie ma miejsca na ruty­
nę i monotonię. Śpiew, recytacje, hu­
mor — twórczość tzw. komisji kultu­
ralnej — to ożywczy strumień w ży­
ciu szkoły. Zwłaszcza śpiew — już ra­
no przed zajęciami stwarza nastrój. 
Oprócz rewolucyjnych i ludowych pio­
senek czeskich i słowackich, cieszą się 
popularnością sowieckie pieśni, jugo­
słowiańskie — nawet byli tacy towa­
rzysze, co śpiewali po polsku „Góralu, 
czy ci nie żal“.

Nieco o ludziach
Od razu p j przyj eździe bliżej pozna­

łam młodą, hożą, mocną dziewczynę, 
Wlastę Bankową. Wlasta pochodzi ze 
Śląska Cieszyńskiego, zna dobrze jego 
trudności narodowościowe — mówi o 
tym z powagą i dużym zrozumieniem. 
Cieszy się, że dużo Polaków w czeskim 
Cieszynie wstępuje do komunistycznej 
partu, prosi o przysyłanie dla nich li­
teratury w języku polskim, opowiada, 
jak wspólnie przezwyciężają nacjona­
listyczne przesądy z  obu stron. Opo­
wiada również, jak ostatnio z polskie­
go i czeskiego Cieszyna chodzą do sie­
bie delegacjami nawzajem w goście.

Nie zapomnę krępej, ruchliwej po­
staci Stawinohi — robotnika z zakła 
dów Witkowickich w Ostrowie — 20 
lat jest jdż w partii (liczy 38 lat), dziś 
pracuje jako sekretarz komitetu woje­
wódzkiego w Ostrawie-

Był w szkole i górnik — Kohaut z 
Kładno — 20 lat już pracuje pod zie­
mią (ma 37 lat) i do szkoły przyjechał 
jako sekretarz swojej górniczej partyj 
nej organizacji. Poznając go bliżej 
miałam wrażenie, że chyba górnicy na 
całym świeaie są do siebie podobni. 
Poza dowcipem i rubasznością, ukryta 
głęboka serdeczność — jak i u naszych 
polskich górników.

Strehaj — członek Centr. Komitetu 
Słowackiej Komunistycznej Partii, or­
ganizator partyzantki w Słowacji; był 
dwukrotnie ranny — cieszy się dużym 
autorytetem wśród towarzyszy.

Ciekawa jest postać kpt. Szalgowi« 
cza o herkulesowej budowie i łagod­
nym uśmiechu — również słowacki 
partyzant, a poza tym obiecujący pi­
sarz.

Zapamiętałam szczupłą sylwetkę 
Huszki o płomiennych oczach — dziś 
jest sekretarzem komitetu wojewódz­
kiego. Jako student zaczął chlubnie 
swe życie polityczne, walcząc o wol­
ność Hiszpanii, był tam ranny, póź­
niej zaś przeszedł wieloletnią udrękę 
w obozie koncentracyjnym.

Niepodobna pominąć milczeniem za­
ledwie 23-letniej, b. zdolnej, młodzień­
czo poważnej, Eriki Jindzichowej, wy­
kładowczyni historii Czech i czeskiej 
literatury, a jednocześnie asystentki 
szkoły, która pomaga towarzyszom w 
ich zajęciach teoretycznych. Zadziwiła 
mnie wszechstronna erudycja i dosko­
nała znajomość klasyków marksizmu 
u tak młodej dziewczyny. Okazuje się, 
że pochodzi ze starej, rewolucyjnej ro­
dziny. •

Podczas okuapcji w demu jej matki 
przechowywano literaturę marksistow­
ską i rewolucyjną, którą Erika cho­
wie pochłaniała, często w nocy.

A teraz kilka słów o kierowniku 
szkoły, starym działaczu partyjnym i 
oświatowym, tow. Oliwie. Jest po. 
wszechnie łubiany. Trochę dziwak i re 
wolucyjny romantyk starej daty. W 
sposobie traktowania przez słuchaczy 
tow. Oliwy odczuwało się głęboki sza­
cunek młodzieży partyjnej dla starej 
generacji, która wytrwała na poste­
runku i stała się wzorem moralnym.

Myślę, że jasna jest konieczność ży­
wych kontaktów z bratnimi partiami.

Czekamy teraz na przyjazd W gości­
nę do Polski i do Centralnej Szkoły 
PPR towarzyszy z Czechosłowacji.

Jadwiga Siekierska
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Najlepszy górnik móiui o sobie
Z tow. Wincentym Pstrowskim, zna­

nym już dzisiaj w całej Polsce górni­
kiem, który osiągnął nieznany w dzie­
jach polskiego górnictwa rekord wydo­
bycia węgla i wezwał górników kopalń

■

polskich do szlachetnego współzawod­
nictwa, zetknęliśmy się na II I  Zjeździe 
Przemysłowym w Szczecinie.

Rozmowa potoczyła się jak między 
starymi znajomymi. Przerwał ją począ­
tek obrad. Umówiliśmy się więc na 
dzień następny.

286 PROC. NORMY 
Oznaczonego dnia, przed południem, 

w otwartych drzwiach pojawiła się wy­
soka postać tow. Pstrowskiego, ubrane­
go w tradycyjny ubiór górników śląs­
kich, z charakterystycznym kołpakiem 
na głowie. Mocny uścisk dłoni i rozmo 
wa potoczyła się, rzecz jasna, na te­
mat ostatniego sukcesu tow. Pstrow-

W sierpniu osiągnął 286 proc. normy. 
Dotychczas nie słyszał, żeby ktoś osią­
gnął więcej, chociaż jego wyzwanie 
przyjęli inni górnicy.

Tow. Pstrowski opowiada, że już we 
wrześniu 1946 r. wyrąbał 2,25 m w 
głąb, zamiast 1,1 m przewidzianych nor­
mą, w lutym przesunął się w przeciągu 
jednej zmiany (7 i pół godzin) o 3,05 
m, W marou, gdy byłem na urlopie — 
opowiada — zgłosił się stary, doświad­
czony górnik, Józef Błaszczyk, do współ 
zawodnictwa. Posunął się 2,60 m. Osią­
gnięty przez niego wynik był bardzo 
dobry, gdyż Błaszczyk, jako górnik fi­
larowy, nie znał dokładnie techniki pra­
cy w chodniku.

Z każdym dniem rośnie ilość górni­
ków, którzy zgłaszają się do współza­
wodnictwa. W naszej kopalni aktywny 
udział w nim bierze również młodzież, 
przede wszystkim Zetwuemowey. Prze­
wodniczącym ZWM — dodaje nie bez 
dumy tow. Pstrowski — jest mój syn, 
Peliks. Jasne, że nie dorównują jeszcze 
nam, starym górnikom, ale już do 180 
proc. normy dociągają.

STRAJKI I  „ BIEDA-SZYBY” 
Tow. Pstrowski rzeczywiście „zjadł 

zęby” na pracy w kopalni. Dwadzieścia 
lat minęło od chwili, gdy zjechał po raz 
pierwszy pod ziemię. Pracował na słyn­
nym „Mortimerze“, niedaleko Dąbro 
wy Górniczej.

„W 1932 r.—opowiada tow. Pstrow 
s k i — wybuchł „polski strajk“ w 
kopalni. Kapitaliści zagraniczni, 
do których należała kopalnia, posła 
nowili ją zamknąć. Woleli sprzeda­
wać węgiel ze swoich kopalń zagra­
nicznych, a nasze polskie, znajdują 
ce się w ich ręku — zamykać.

Przez 12 dni nie wychodziliśmy na 
wierzch. Władze sanacyjne posłusz­
ne każdemu skinieniu kapitalistów,

pomogły dyrekcji. Kopalnię zamknię 
to. Przez cztery lata byłem bezro­
botny. Pracowałem skrycie na „bie- 
da-szybach“, a potem w poszukiwa­
niu pracy musiałem w yjechać do Bel 
gli. Od roku jestem znowu w Pol­
sce. Nareszcie mamy swój rząd i swo 
ją władzę, o jakiej marzyliśmy wte­
dy, pod ziemią w „Mortimerze“- Ro­
zumieją to i inni górnicy. I dlatego 
z każdym dniem podnosi się wydaj­
ność. Nasza kopalnia „Jadwiga“ wy­
konała plan LIPCOWY W 103%, 
SIERPNIOWY W 104%. Ale to wszy 
stko mało. Ja — zwierza się tow. 
Pstrowski — po powrocie ze Zjazdu 
CHCĘ PODNIEŚĆ WYDOBYCIE 
DO 300 PROC. Ale nie tylko o mnie 
chodzi. MUSIMY — WSZYSCY 
GÓRNICY — PODNIEŚĆ WYDOBY 
CIE.“

A DZISIAJ ?
Pytam się tow. Pstrowskiego, czy nie 

znaleźli się tacy, którzy krzywo patrzy­
li na jego osiągnięcia?

„Owszem — odpowiada — ale b. 
nieliczni. Są to ci, którzy nie rozu­
mieją tego, że .władzę ma naród, a 
nié kapitaliści, że pracując wydaj­
niej, pracują dla Polski ł dla siebie.

Jesteś dobry górnik, Pstrowski — 
mówią czasem do mnie ci ludzie. Wy 
rąbałeś więcej, posiedź na skrzyni, 
jak przed wojną, poczekaj. A to jak 
będziemy wszyscy tak jak ty praco­
wać, to na hałdach znowu nagroma­
dzą się zwały węgla i znowu zamkną 
nam kopalnię i będziemy bez pracy.

A ja im powiadam: Kto zamknie 
kopalnię, kiedy kapitalistów nie ma? 
Kraj nasz potrzebuje jak najwięcej 
węgla. Będziemy go sprzedawać za­
granicy. A za otrzymane pieniądze 
zakupimy lepsze maszyny, przy po­
mocy których jeszcze więcej będzie­
my wyrąbywać. Zakupimy surowce, 
które nam są potrzebne dla przerób 
ki i zaopatrzenia całej ludności, a 
więc i nas, górników. A jak przyj­
dzie taki czas, że będziemy mieli za 
dużo węgla, za dużo maszyn, za dużo 
materiałów i żywności — to nie tyl­
ko zaopatrzymy się wszyscy wedle 
potrzeb ale będziemy mogli zamiast 
siedmiu i pół godzin, jeszcze mniej 
pracować i wypoczywać na wierz­
chu.“
Pytamy się tow. Pstrowskiego, ozy nie 

spotkał się ze swoimi starymi znajo­
mymi.

„Słyszałem o nieb. Wielu wróciło 
z powrotem na „Mortlmera“, który
został uruchomiony. Wicedyrekto-

rem został stary górnik — Józef 
Buła.

Państwo szczególną troską otacza 
nas górników — dodaje Pstrowski.— 
Jeżeli górnik w przeciągu miesiąca 
nie „zgubił“ dniówki, otrzymuje przy 
dział mięsa. A jak przewyższy nor­
mę, to za każdy wózek węgla nad­
wyżki otrzymuje prawie dwa i pól 
razy więcej płacone.

GÓRNIK ZADECYDUJE
Proszę — mówi pod koniec naszej 

rozmowy Pstrowski — przekazać 
czytelnikom nasze wrażenia, jakie 
wynosimy z III Zjazdu Przemysłu 
Ziem Odzyskanych i z pobytu w 
Szczecinie. Właśnie tutaj, w Szcze­
cinie, w obliczu ogromnych zni­
szczeń, uświadomiliśmy sobie po­
nownie, ile pracy potrzeba, aby kraj 
nasz odbudować. Słuchaliśmy prze­
mówień członków naszego Rządu i 
napełnia nas radością świadomość, 
że polski górnik wniósł ogromny 
wkład w dotychczasowe osiągnięcia 
naszego przemysłu i że jego praca 
dziś i w najbliższej przyszłości sta­
nowić będzie decydujący czynnik 
dalszej odbudowy kraju.

Jestem pewny, że i ja i moi towa­
rzysze we wszystkich kopalniach 
Śląska 1 Dąbrowy dostarczą tyle wę­
gla, że popłynie on strumieniem 
przez wolny, odrodzony i tętniący 
życiem, wielki port Rzeczypospoli­
tej — Szczecin roznosząc po całym 
świecie ciepło, życie i sławę imienia

polskiego robotnika, odbudowujące­
go nie tylko swoją ojczyznę, lecz go­
spodarkę innych krajów Europy.“
Żegnamy serdecznie tow. Pstrowskie­

go. Na jego piersi wisi odznaka przo­
downika pracy, którą otrzymał na Zjeź­
dzie i brązowy Krzyż Zasługi. Otrzy­
mał go za pracę w zeszłym roku.

Mam nadzieję, że na „Barbórkę” zło­
ty Krzyż Zasługi udekoruje pierś tego 
najlepszego z lepszych. A. P. Powszechny Dom Towarowy w Rzeszowie

N A R E S Z C I E !
Lustratorzy społeczni w Łodzi wyruszają w teren

(Od naszego korespondenta)
Podczas gdy we wszystkich niemal 

większych miastach Polski już od mie 
sięcy działają komisje podatkowe i 
pracują lustratorzy społeczni, Łódź 
pogrążona była w błogim, spokojnym 
śnie nadużyć podatkowych, ukrywa­
nych zysków, praktyki „lewych“ i 
„prawych“ kas.'.. Nieuczciwi kupcy 
łódzcy triumfują, nikt im przecież nie 
przeszkadza w uprawianiu „korzystne 
go“ handlu i ubijaniu „dobrych inte­
resów“. O, Łódź to cudowne miasto! 
Kasa tu, kasa tam. W „prawej“ kasie

SALA D U Ż A  —
Z M IA N A  PIERWSZA

Tkacze PZPB Nr 2 na apel górni­
ków kopalni „Generał Zawadzki“, ze­
brali się w dniu 9 września i bez dłu­
gich dyskusji jednomyślnie uchwalili 
udzielić górnikom następującej odpo­
wiedzi:

„Do
Górników kopalni „Gen. Zawadzki“, 

Oddział III
Dąbrowa Górnicza.

My, tkacze z PZPB Nr 2 (dawn. 
Poznański) pod kierownictwem na­
szego salowego, ob. ŻRODLAKA 
WŁADYSŁAWA, przyjmujemy wa­
sze wezwanie. Zespół nasz liczy 259 
krosien, na których mamy wyrobić 
we wrześniu 244.000 metrów tkanin. 
Stając jednak do wyścigu z wami,

postaramy się wyprodukować nie 
tylko o 5% więcej, niż przewiduje 
nasza umowa, ale procent ten jesz­
cze zwiększyć.

Wiemy, że wy, górnicy, pracujecie 
w ciężkich warunkach i niebezpie­
czeństwie utraty życia, lecz jednak 
wydobywacie tonę za toną, by Pol­
sce dać dewizy, a nam, robotnikom, 
opal. My będziemy tkać i to szybko 
i dobrze, by dostarczyć wam mate­
riałów na ubrania.

Zaznaczamy jeszcze, że zespól nasz 
będzie nosił nazwę: „Tkacze z PZPB 
Nr 2, Sala duża, zmiana 1“ i poda­
wać będziemy co miesiąc nasze wy­
niki wyśoigu.

(B)

40 tys., a w „lewej“... 60 tys. O ileż 
weselej na kupieckiej duszy, gdy pła­
ci się podatki od 40 tys., a nie od 100 
— tak jakby należało!

Ale od kilku dni w sferze właścicie­
li sklepów, „tajnych“ kupców, o istaie 
niu których wiedzieli wszyscy, tylko 
nie Izba Skarbowa, i różnych innych 
„drobnych handlarzy“, panuje wielkie 
poruszenie. — Cóż to znowu za wy­
mysły!? Lustratorzy społeczni? Komi­
sje podatkowe? Czynnik społeczny?! 
Ńie znamy! Nie chcemy znać!!! Skar­
żą się stałym swoim klientom, a mię­
dzy sobą widząc, że kończą się ich zło 
te czasy, że Łódź budzi się z odrętwie­
nia, panicznie drżą, na gwałt likwidu­
ją swoje kramy, kramiki, podwójne 
kasy itp.

1 września odbyła się konferencja 
przewodniczących obywatelskich ko­
misji podatkowych, naczelników Urzę 
dów Skarbowych z udziałem delegata 
Ministerstwa Skarbu, insp. tow. Bie­
leckiego, dyr. Izby Skarbowej w Ło­
dzi tow. Rusina i tow. Popiela.

Na konferencji tej omawiane były 
sprawy powszechnego sprawiedliwego 
opodatkowania oraz zadanie, jakie 
stoi przed czynnikiem społecznym do 
zrealizowania w ramach wielkiej ak­
cji, skierowanej przeciwko niesumien­
nym podatnikom. Tow. Eusin, nakre­
ślając trudności, na jakie natrafiają 
Urzędy Skarbowe przy wprowadzaniu 
upowszechnienia podatkowego, stwier 
dził i podkreślił celowość powołania 
obywatelskich komisji podatkowych 
i lustratorów społecznych. Dzięki czyn 
nikowi społecznemu ukrócone zostaną 
nadmierne zyski, osiągane przez pe-

DWA potężne szaro dymifce korni 
ny. Między nimi niższy, do 29 lip 
ca 1947 r. bezdymny. Wreszcie 29 
lipca zadymił żółto i wysoko. To 

było święto. Nie było wątpliwości, że 
produkcja amoniaku ruszyła. Amo­
niak potrzebny jest do saletrzaku. Na 
wet najwięksi okoliczni pesymiści 
wiedzieli już teraz na pewno: Mości- 
ce odbudowane — a więc będzie sa- 
letrzak i ziemia otrzymywać go bę­
dzie nie tylko z Chorzowa, lecz jak 
dawniej z Moście.
P IERWSZA faza rozgryziona“ — 

stwierdzono ze spokojem i pew­
ną ulgą. Gdy zaczynano robotę, 
a zaczynała ją zmniejszona co 

prawda , ale „stara gwardia“ fachów 
cy, po kilkanaście lat pracujący w 
Mościcaćh (jedyne chyba miejsce w 
Polsce, gdzie jest dużo fachowców!), 
prócz budynków, zachowanych prze­
ważnie w całości, nie było w Mości- 
cach nic. Urządzenia fabryki załado­
wane w 3 setki wagonów, zawędro­
wały gdzieś pod Wittenbergę i na 
Śląsk Dolny. Pierwszy transport pol­
ski wyruszył po nie w lipcu 1946 r., 
drugi w lutym 1947 r. Wróciło prze­
szło 87 proc. urządzeń, w stanie nie 
zawsze nadającym się do bezpośred­
niego użytku.

— Kiedy będzie nawóz? — zapytał 
wówczas wicemin. Rumiński. A gdy 
dowiedział się, że nie wcześniej niż 
w październiku, długo i przekonywu­
jąco rozmawiał z dyrekcją, radą za­
kładową, robotnikami, o tym, że na­
wóz potrzebny jest już wczesną jesie 
nią, że muszą się pośpieszyć.

— 1 września — obiecali. Nie do­
trzymali terminu, bo... jasne, drobne 
jak groch kulki saletrzaku posypały 
się do wózków już w połowie lipca.

M O ŚC IC E
(Od naszego specjalnego wysłannika)

PODOBNIE było w chlorem.
— Sprowadzamy chlor z zagrani­
cy. Zaciągamy ogromne zobowią­
zania. Odbudujcie prędzej ehlo- 

rowriię — brzmiały alarmujące sy­
gnały. A w chlorowni nie było nic. 
Nawet dawnych planów, które zagi­
nęły.

No i cóż? Dwaj dawni pracownicy 
działu inż. Lau i inż. Krzyżanek 
w ciągu 3 dni i 3 nocy odtwarzają z 
pamięci chlorownię. Z rumowisk wy 
ciąga się . potrzebne części urządzeń, 
robotnicy przypominają sobie, co jest 
potrzebne, co w którym miejscu by­
ło. Uzupełniają braki wg. własnych 
pomysłów. Nie wrzucają ich do 
„skrzynki pomysłów“, uważają je za 
naturalne,- codzienne, zwyczajne,

— Człowieku, przecież to wynala­
zek, mogłeś wziąć za to pieniądze! — 
tłumaczy im się, na co wzruszają tyl 
ko ramionami.

— Odbudowa Moście to jeden wiel 
ki, składający się z tysiąca drobnych, 
wynalazek — mówi nam dyrektor, 
inż. Szymański.

Chlorownia ruszyła 15 sierpnia, 
na miesiąc przed wyznaczonym ter­
minem.
g Ą  efekty, które mówią

siebie, które będą
same za 

wkrótce znać

wszyscy. Są inne osiągnięcia do­
cierające tylko do specjalnie zain 

teresowanych.
— Stosunki nasze z dyrekcją — 

mówi przewodniczący rady zakłado­
wej, tow. Twardziński — są takie, że 
nie mogą być lepsze. Wspópracujemy 
we wszystkich dziedzinach i nie ma 
takiej sprawy, której nie dało by się 
wspólnie przeprowadzić i załatwić. 
Nie chcemy się chwalić, ale sądzimy, 
że możemy pod tym względem służyć 
za wzór dla całej Polski.

I, żeby nie być gołosłownym — po 
kazuje nam list z Fabryki Żw. Azoto 
wych w Chorzowie i drugi z Mielca 
z Fabryki Samolotów. W obu ustach 
prośba o pomoc i wskazówki w ■¿¡•rga 
nizowaniu rady zakładowej. Na ścia­
nie wisi schemat organizacji rady i 
współdziałania -jej z dyrekcją i par­
tiami.

Na biurku pękate sprawozdania z 
posiedzeń 10-ciu sprawnie działają­
cych komisji. Inne, wiele mówiące 
listy oglądaliśmy w wydz. socjal­
nym, ozdobionym kilkoma obrazami 
olejnymi — pozostałość po konkursie 
pracowników fabrycznych — pędzla 
24-letniego robotnika, Żurakowskie- 
go. Na korytarzu barwne afisze, z 
których dowiadujemy się o dawnych

i przysłyeh imprezach: akademie, re­
wie, przedstawienie dla dzieci.

Kierownik działu socjalnego, tow. 
Dziuban daje nam przejrzeć listy, któ 
re nadeszły do poszczególnych wyko­
nawców audycji „Przy sobocie po ro­
bocie (Dziś o godz. 17 będzie druga 
taka audycja — słuchajmy!). Są na­
wet telegramy. „Podobało się“. „Pro­
simy o powtórzenie“. „Wspaniałe 
„Częściej“. „Chcemy nawiązać kores 
pondencję“. Szczególne powodzenie 
miała solistka 18-letnia robotnica ob. 
Irena i fokstrot „Kurza twarz“ kom 
pozycji syna prof. Abratowskiego.

I AK bardzo trudno w krótkim re­
portażu opowiedzieć to wszyst­
ko, co się w przeciągu jednego 

dnia widziało, a o czym pisać warto.
O 30 ludziach, którzy z pracow­

ników fizycznych, dzięki swej inteli­
gencji i pracy nad sobą przeszli na 
etaty pracowników umysłowych, o 
wszystkich innych, o halach fabrycz­
nych, kompletnie już urządzonych i 
o tych, które się przygotowuje na 
II fazę, w której produkcja ma być 
zwiększona dwukrotnie w stosunku 
do przedwojennej (obecnie wynosi 
50 proc. przedwojennej). O chórze, o 
chłopcach układających cegły nowej 
szkoły, o osiedlu, o ulicach, z których 
każda wysadzana jest innymi drzewa 
mi, o klombach aż do bólu oczu czer 
wonej szałwi, efektownej ozdoby 
przed jasno piaskowymi ślicznymi bu 
dynkami.

W dniu dzisiejszym Mościce prze­
żyją wielką uroczystość oficjalnego 
otwarcia fabryki. W dniu ich święta 
życzymy im dalszych świetnych osią­
gnięć i zadowolenia z wykonywanej 
pracy.

M. Karasiowna

wne warsty społeczne, między innymi 
przez uchylanie się od obowiązku pła­
cenia podatków.

Ten nadmiar zysków — mówił tow. 
Rusin — rozpętał u nas w ubiegłych 
miesiącach orgię zwyżki cen. Przed 
każdym lustratorem społecznym J 
obywatelskimi komisjami podatko­
wymi stoi zaszczytne społeczne zada­
nie wykrycia nieuczciwych płatników 
i poprzez zwiększenie dochodu Skar­
bu Państwa podniesienie stopy życio­
wej ludzi pracy.

Konferencja ta, to początek pierw­
szego etapu walki z elementem aspo­
łecznym, bogacącym się kosztem nie­
płacenia podatków, lub ukrywania 
swoich prawdziwych obrotów.

Powołanie lustratorów społecznych 
w Łodęi spotkało się z przychylnym 
przyjęciem w społeczeństwie. Wrogie 
głosy dają się słyszeć tylko tam, gdzie 
z drżeniem oczekują skutków' dzia­
łalności lustratorów.

Już z góry lustratorom zarzuca się 
bard; dużo: że istnieją oni tylko po 
to, aby nie „dawać spokoju biednym 
kupcom“, że lustratorzy — to darmo­
zjady, że będą oni dublować pracę 
Urzędów Skarbowych. Pierwsze dwa 
zarzuty są w ogóle niepoważne, zu­
pełna zaś bezpodstawność trzeciego 
jest oczywista już chociażby dlatego, 
że lustratorzy pracują w ścisłym kon­
takcie i pod kierownictwem władz 
skarbowych.

Łódź się obudziła — lustratorzy wy­
ruszają w teren.

T. SAP.

Z  M IA S T  I W S I
PERLONY ZAPROWADZIŁY ICH 

POD SĄD
Przed sądem doraźnym w Łodzi 

odbyła się rozprawa pracowników fa 
bryki Otto Hau w Łodzi, którzy ko­
rzystając z maszyn państwowych, 
państwowego surowca i siły roboczej, 
rozpoczęli produkcję nielegalną per­
lonów czerpiąc z niej wielkie zyski. 
Prokurator podkreślił w mowie oskar 
życielskiej, że działalność oskarżo­
nych podważała możliwości wykona­
nia przez fabrykę planu trzyletniego« 
Wszyscy skazani zostali na 3 lata wię­
zienia.

CZĘSTOCHOWSKI SHERLOK 
HOLMES

W kwietniu ub. r„ dokonano wła­
mania do składnicy artykułów młyń­
skich St. Junga w Częstochowie, 
przy czym łupem złodziei padła gaza 
młyńska wartości 10 milionów zł. 
Właściciel wyznaczył 50 tys. zł nagro 
dy za wykrycie sprawców i nie ma­
jąc wddocznie zaufania do prowin­
cjonalnej milicji — sprowadził pry­
watnego detektywa z Warszawy, któ 
ry jednakże niczego nie wykrył. W 
ostatnim czasie szef służby śledczej 
w Częstochowie, por. Jakubowski, 
wykrył sprawcę, którym okazał się 
również Jung, krewny oskarżonego, 
zatrudniony u niego przez pewien 
czas.

KTO SZUKA, TEN ZNAJDZIE
W woj. białostockim 23 kupców u- 

karanyeh zostało wysokimi grzywna­
mi za ukrywanie słoniny. M. in. 
grzywną 200.000 zł ukarany został W. 
Jędraszek z Grajewa.

Węgiel Pstrowskiego płynie przez Szczecin
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W ęgiel płynie na eksport
Od szkuneróin do normalnych paroincóru

Polska Żegluga na Odrze przełado­
wuje w porcie szczecińskim węgiel 
na eksport. Oto cyfry: Rok 1946 — 
przeładowano od sierpnia do grudnia
31.000 ton, rok 1947 — od kwietnia do 
sierpnia 180.000 ton. W maju br. —
47.000 ton, na 160 statków (przecięt­
na 1 statek — 290 ton). W sierpniu 
br. — 60.000 t. na 125 statków (przeć. 
1 statek — 580 ton). Wzrasta przeła­
dunek miesięczny, ładuje się statki 
coraz większe.

Ale cyfry nie mówią wszystkiego. 
Pracownicy żeglugi mieli od początku 
pracy portowej w roku bieżącym, tzn. 
od 3 dekady kwietnia 1 wolny dzień 
— w niedzielę Zielonych Świątek. 
Praca idzie na 3 zmiany. Dzień, czy 
noc, deszcz nie deszcz, skwar nie 
skwar — pracują w głębi statków za 
stępy trymerów, warczą dźwigi, głu­
cho dudni węgiel w rynnach zsypo­
wych.

Noc. Dyżurny ekspedient obchodzi 
nabrzeże. Nagle rozlega się dźwięk 
zbliżony do syreny samochodu. Dy­
żurny drgnął. Dźwięk powtórzył się 
dwa razy. — No, tym razem w porząd 
ku. — Dwoma sygnałami daje znać 
dźwigowy, że węgiel na wagonach, z 
których ładuje, jest „na ukończe­
niu“.

Za chwilę dudnią koła przetokowej 
lokomotywki — puste wagony jadą 
na osobny tor, pełne podchodzą pod 
dźwig. Praca idzie dalej.

Trzy sygnały — to znak alarmo­
wy. W ten sposób dźwigowy daje 
znać, że coś jest nie w porządku, że 
odbudowany z niemieckiego szmelcu 
dźwig odmawia posłuszeństwa. Eks­
pedient dobrze pamięta, jak pogoto­
wie techniczne pracowało przez 48 go 
dżin bez przerwy przy usuwaniu de­
fektu dźwigu. A czas jest w porcie 
specjalnie drogi. Wagony muszą być 
wyładowane, a statki załadowane na 
czas.

No, tym razem wszystko w porząd­
ku.

W głębi statku pracuje zespół try­
merów. Gorąco, duszno, powietrze 
przesycone pyłem węglowym. Szczę­
kają łopaty. Trzeba się spieszyć. Ten 
statek płaci dodatkowo za ukończenie 
ładowania przed umówionym termi­
nem. Płaci w dewizach obcych — a 
dewizy są Polsce potrzebne.

To są fakty, których nie da się wy­

tłumaczyć ani systemem płac, polega 
jących na premiowanym akordzie, a- 
ni udogodnieniami dla pracowników 
w postaci stołówki, łaźni, świetlicy. 
To fakty nie dające się określić tylko 
cyframi. Dowodzą one jasno wzrostu 
wyrobienia polityczno - społecznego 
mas pracowniczych. Wszyscy rozumie 
ją, że ta praca — to praca dla pod-

Kalendarzyk Hufców P. W.
f października początek roku

Bok szkoleniowy P. W. rozpoczyna 
się dnia 1 października 1947 r. Ko­
mendanci Hufców Szkolnych P. WT., 
pragnący być zatrudnieni na tych 
stanowiskach, wniosą podania wraz 
z życiorysem za pośrednictwem da­
nej szkoły do Kuratorium, przy czym 
podania te muszą być uprzednio zao­
piniowane przez komendanta Miej­
skiego Urzędu W. F. i P. W. w Szcze 
cinie.

ROZKAZY M. II. WF i PW
W nowym roku szkoleniowym roz­

kazy Miejskiego Urzędu WF i PW 
będą rozsyłane do wszystkich Huf­
ców PW na terenie miasta. Komen­
danci Hufców PW obowiązani są do 
odczytywania ich przed frontem w 
dniach zbiórki Hufca.

ZA DUŻO JUNACTWA 
U JUNAKÓW

Zachodzą wypadki, że junacy w 
mundurach P. W. zachowują się nie­
odpowiednio w miejscach publicz­
nych. Często nawet M. O. zmuszona 
jest interweniować. W każdym tego 
rodzaju wypadku M. O. jest upoważ 
niona do odbierania junackiej legi­
tymacji P. W. i przekazania jej do 
Miejskiego Urzędu WF. i PW., któ­
ry pociągnie niesubordynowanych ju 
naków do odpowiedzialności dyscy­
plinarnej.

Legitymacja Bratko Romana, juna 
ka z Hufca PW. nr. 18 (Kolejowy)

Zjazd d y r e k t o i m u
szkól średnich ogólnokształcących

Jak już donosiliśmy, odbył się w 
Szczecinie zjazd inspektorów szkol­
nych z całego okręgu szkolnego Szcze 
pińskiego, który miał na celu omówię-

Liceum
Roimczo-Spóldzielcze

Wobec stale rozwijającej się spół­
dzielczości wiejskiej, wyłania się po­
trzeba dużej ilości fachowców, któ­
rzy by objęli stanowiska kierownicze 
w licznych spółdzielniach Związku Sa 
mopomocy Chłopskiej, Związku Go­
spodarczego „Społem“, Mleczarsko - 
Jaj Czarskich, Rolniczo - Handlowych 
i innych.

Ośrodkiem szkolenia spółdzielców 
wiejskich na Wybrzeżu jest Skórcz, 
pow. Stargard. Przy istniejącym tam 
gimnazjum Rolniczo - Spółdzielczym 
uruchamia się z dniem 15 września 
br. Państwowe Koedukacyjne Lice­
um Rolniczo - Spółdzielcze z interna­
tem, do którego przyjmuje się chłop­
ców i dziewczęta z ukończonym gim­
nazjum ogólnokształcącym i zawodo­
wym, lub po złożeniu egzaminu w za­
kresie 4 klas gimnazjum.

nie szeroko zagadnień, dotyczących 
spraw administracyjnych, wychowaw 
czych, a przede wszystkim włączenia 
szkoły w dzisiejszą rzeczywistość. Z 
kolei odbywają się obecnie we wszyst 
kich powiatach zjazdy nauczycieli, 
które omawiają i rozpracowują po­
wyższe zagadnienia w terenie. W zja­
zdach tych biorą udsiał po za inspek­
torami szkolnymi przedstawiciele Ku­
ratorium.

Pisaliśmy również o kursie dyrek­
torów i nauczycieli szkół zawodo­
wych w Berlinku. Obecnie odbędzie 
się w dniach 10 i 11 września w 
Szczecinie konferencja dyrektorów 
gimnazjów i liceów ogólnokszstałcą- 
cych z całego Okręgu Szkolnego. Pro­
gram tej konferencji obejmuje cało­
kształt zagadnień związanych z dzi­
siejszą szkołą średnią. Na porządku o- 
brad znajdują się referaty na tema­
ty ideowo - wychowawcze, programu 
nauczania, metodyki nauczania po­
szczególnych przedmiotów, (w. s.)

Sezon w obozie pracy trwa
Benzyna —  to artykuł ulatniający się

(Obsl. wt.). Do obozu pracy w Mi- 
lęcinie skierowano pracowników Pań 
stwowych Zakładów Lotniczych 
którzy dokonali szeregu kra­
dzieży posługując się fałszywymi 
kwitami. Złodzieje dobrawszy sobie 
do pomocy magazynierów wykradali 
benzynę i materiały produkcyjne. Ma 
chinacje te zresztą nie powiodły się 
na dłuższą metę, a Delegatura Korni 
sji Specjalnej skazała na sześciomie­

sięczny pobyt w obozie pracy maga­
zynierów Pacześniaka Władysława, 
Karsta Henryka i Ziębę Antoniego 
na trzy miesiące oraz szofera Dębic­
kiego Zbigniewa, zamieszkałego w 
Rzeszowie, na trzy miesiące obozu.

Tym samym transportem skierowa 
ny został do Milęcina Wyszyński Jo 
zef, szewc z Jarosławia za gromadze­
nie skór w celach spekulacyjnych.

C. Błońska

PJĘKNO ZIEM ODZYSKANYCH

jest do odebrania w Miejskim Urzę­
dzie WF i PW przez kom. hufca, 
por. Borasa, który odpowiednio uka­
rze awanturującego się w stanie pod 
chmielonym wyżej wymienionego ju­
naka.

ZEBRANIE CZŁONKÓW MKS 
,JUNAK“

Dnia 18 bm. odbędzie się ogólne 
zebranie członków MKS „Junak“, w 
którym mają wziąć udział wszyscy 
uczniowie tut. średnich zakładów 
naukowych, interesujący się i czyn­
nie uprawiający sport oraz pragnący 
należeć do międzyszkolnego chóru, 
orkiestry i zespołu tańców narodo­
wych. Przy MKS „Junak“ będzie 
czynna również sekcja szachowa.

ŚWIETLICA M. U. WF i PW
Począwszy od dnia 15 bm. czynna 

będzie świetlica przy Miejskim Urzę­
dzie WF i PW (Al. Piastów 1, I. p.). 
Świetlica jest wyposażona w pianino, 
radio, stół ping - pongowy, szachy 
itd. Junacy winni jak najliczniej od­
wiedzać ten lokal i brać czynny u- 
dział w życiu świetlicowym.

niesienia ogólnej stopy życiowej dla 
całego kraju, dla siebie.

Wzrost tej świadomości to najpo­
ważniejsze pozacyfrowe osiągnięcie 
pierwszego roku planu trzyletniego.

W tej chwili nawet przerwa w pra­
cy dźwigów nie jest już tak groźna, 
jak dawniej. Prace kolejowe na na­
brzeżu „Arsenał“ zakończono 1 sierp­
nia —■ dźwigi mają być gotowe na 
koniec września — ale wspólnym wy­
siłkiem kierownictwa i zespołu pra­
cowniczego żeglugi na Odrze 2 sierp­
nia rozpoczęto tam ładunek węgla 
rynnami zsypowymi. Początkowo ła­
dowano tylko małe szkunery — obec­
nie nawet parowce do 800 ton. HUTA „BOBREK“

HUTNICTWO ZELAZNE
na Ziemiach Odzyskanych

Do grupy tzw. zakładów „mart­
wych“ należały w chwili przejęcia w 
rpku 1945 huty na Ziemiach Odzys­
kanych jak „Andrzej“ w Zawadź - 
kiem k. Opola, „Gliwice“, „Łabędy“, 
„Małapanew“ w Ozimku i „Zabrze“. 
Mniejszych stosunkowo zniszczeń 
zdołali Niemcy dokonać jedynie w 
hucie „Bobrek“, stanowiącej poważ­
niejszy zakład surowcowy na tym te­
renie.

Pozostałe zakłady wykazały na-

Energiczniej zwalczać
podziemie gospodarcze
Zedfduie kół PPR i PPS —  pracowników wywaru spiawiedliwości

W Szczecinie odbyło się wspólne 
zebranie członków kół PPR i 
PPS pracowników wymiaru sprawie­
dliwości, poświęcone omówieniu 
czerwcowych uchwał Rady Naczel­
nej PPS.

W imieniu WK PPS wystąpił adw. 
tow. Szyk. Z ramienia PPR referat wy 
głosił przybyły z Warszawy sekretarz 
koła PPR przy Min. Sprawiedliwości, 
tow. Lernell.

Prelegenci omówili szczegółowo u- 
chwały Rady Naczelnej PPS pod­
kreślając konieczność stałej i jak naj­
ściślejszej współpracy na powierzo­
nym sobie odcinku.

W dyskusji, niezwykle ożywionej i 
stojącej na wysokim poziomie, w

której między innymi brali udział 
przewodniczący Delegatury Komisji 
Specjalnej tow. Burda, tow. Gla- 
ser, tow. Iserles i inni, zwrócono uwa­
gę na to, że dotychczasowa współpraca 
przyczyniła się do ilościowego wzrostu 
obu kół i podniesienia poziomu poli­
tycznego ich członków.

Zgodnie stwierdzono, że dalsza 
współpraca winna pójść przede 
wszystkim po linii energicznego 
zwalczania podziemia gospódarcze- 
go przez aparat wymiaru sprawiedli­
wości, podniesienia poziomu ideolo­
gicznego członków obu kół oraz ak­
tywnego udziału w życiu partyjnym 
i zawodowym.

Domy towarowe potrzebują fachowców 
Szkota sią oni na specj Inych kursach

Gładkie, asfaltowe drogi- -ułatwiają komunikację 
ska nych.

na Ziemiach Odzy- 

Foto-Film

Przyjęcie przez Ministerstwo Przemy 
stu resortu handlu postawiło przed tym 
ministerstwem nowe i rozlegle, zadania 
do wypełnienia.

Na plan pierwszy wysunęła się spra - 
wa jak najszybszego dopływu fachowe­
go personelu dla domów towarowych 
P.C.H. Ministerstwo Przemysłu i Han­
dlu przewiduje bowiem jeszcze w roku 
bieżącym osiągnięcie liczby 75 domów 
towarowych o łącznej obsadzie około 
3.500 osob.

Problem wyszkolenia fachowych kadr 
rozwiązano na drodze organizowania kur

i'iw specjalnych. Ministerstwo Przemy- 
u i Handlu uruchomiło takie kursy już 

w czerwcu roku bieżącego poprzesta­
jąc na razie na trzech zasadniczych ty­
pach: kursach dla sprzedawców, magazy 
nierów oraz kursach rachunkowo-biuro- 
wych.

Kursy odbywają się stałe w Ośrodku

Szkolenia Zawodowego w Warszawie o- 
raz w Państwowym Instytucie Admini­
stracji Przemysłowej w Gliwicach. Czas 
trwania kursu waha się w granicach od 
3—4 tyigodni, a liczba uczestników na 
każdym z nich wynosi przeciętnie 50 
osób. Prowadzone kursy umożliwią jesz­
cze w roku bieżącym przeszkolenie ok. 
1.000 osób.

Program kursów obejmuje poza 
pewną ilością przedmiotów ogólnokszłał 
cących szereg przedmiotów fachowych, 
jak: technikę liczenia, księgowość, orga 
nizację pracy biurowej, organizację i 
technikę sprzedaży oraz towaroznaw­
stwo. Ogólna ilość godzin wykładowych 
dla kursu sprzedawców i magazynierów 
wynosi 108 godzin, a dla kursu rachun- 
kowo-biurowego 144 godziny.

Absolwenci kursów zostaną bezpo­
średnio po przeszkoleniu zatrudnieni w 
domach towarowych P.C.H.

O g ł o s z e n i a  d r o b n o
UNIEWAŻNIAM skradzio­
ne dokum enty : leg itym ację  
służbow ą n r. 32/47, P P S  n r  
187/4, dowód osobisty, leg i­
tym ację  odznaki szw adro- 
w ej na  nazw isko A ntoni 
Lenczew ski Oliwa, K rzyw o 

B—38

UNIEWAŻNIAM zgubioną 
k a r tę  RKU G dańsk na  n a ­
zw isko M arian  Szwed, 
G dańsk, M arynark i Pol­
skiej 179. B—39

UNIEWAŻNIAM zgubione 
dokum en ty : dowód oso­
bisty , odcinek  zam eldow a­
nia, RKU, k a r tę  row erow ą 
na nazw isko M arcin Szulc. 
E lbląg. B—36

UNIEWAŻNIAM k a r tę  za­
opatrzen ia  n r  „M “ 2395,
w ydaną przez ,,K onsum “ 
w  P ruszczu  na  nazw isko 
H en ry k  Szm ydkow ski.

B—40

P R Z Y P O M N I E N I E
Przypominamy naszym PT. Odbiorcom: 

Placówkom Państwowym, Samorządo­
wym, Społecznym Spółdzielniom i Prywat­
nym że dnia 15 września br. mija termin 
przedstawienia ZAMÓWIEŃ NA MATE­
RIAŁY ELEKTROTECHNICZNE na I kwar­
tał, 1948 r.

Zamówienia przedstawione po terminie 
nie będą uwzględniane.

W tymże terminie naieży zgłosić od­
dzielnie zaległe zamówienia na IV kwar­
tał 1947 r.

CENTRALA HANDLOWA 
PRZEMYSŁU

ELEKTROTECHNICZNEGO 
ODDZIAŁ GDAŃSK 

Gdańsk - Oliwa,
33b. Grunwaldzka 485. Teł. 52065.

UNIEWAŻNIAM k a r tę  R. 
K. U. na  nazw isko Benon 
C yroeki, E lbląg.

B—37

ZAMIENIĘ m ieszkanie 
trzypokojow e, pe łny  kom ­
fo rt, um eblow any w  Je le ­
niej Górze na  m niejsze 
Gdańsk, Sopot. G dynia. 
O ferty skierow ać do re ­
dakcji. B—41

MEBLE,
jedyńcze 
sprzedaż, 
nej 35.

kom plety , po- 
sztuki, kupno 
A rm ii Czerw o- 
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stępujący stan zniszczeń — koksownie 
— 25 proc., wielkie piece — 50 proc., 
stalownie — 40 proc., walcownie — 
100 proc., kuźnie — 100 proc. i zakła­
dy dalszej przeróbki — 90 procent.

W najtrudniejszym okresie odbudo­
wy polskiego przemysłu, przypadają­
cym na lata 1945 i 1946, zakłady te 
podniesiono z ruin kosztem ponad 
288.000.000 zł, zaczerpniętych z kre­
dytów inwestycyjnych Ministerstwa 
Przemysłu i Handlu. Na miejscu pu­
stych hal fabrycznych i szczątków u- 
rządzeń pracują dziś nowe, poważne 
placówki produkcyjne. Tak np. huta 
„Andrzej“ notuje stały wzrost pro­
dukcji rozjazdów. kolejowych, umoż­
liwiających rozbudowę sieci komuni­
kacyjnej, przeprowadzając ponadto 
gruntowne remonty wagonów, huta 
„Gliwice“ produkuje zestawy kołowe, 
,;Labedy“ — konstrukcje mostowe, 
„Małapanew“ — stal płynną, odlewy 
i tlen techniczny, a huta „Zabrze“ — 
walce i konstrukcje, huta „Bobrek“, 
największa huta Śląska Opolskiego, 
dostarcza koksu, węglopochodnych 
i stali.

Uruchomieniem w maju br. nad­
morskiej huty „Szczecin“ (dawniej. 
„Stołczyn“) w Szczecinie, zdewasto­
wanej i pozbawionej całkowicie, ma­
szyn, obrabiarek, sieci energetycznej 
i urządzeń transportowych, zamknął 
polski przemysł hutniczy okres odbu­
dowy i uruchamiania zakładów prze­
mysłowych na Ziemiach Odzyska  ̂
nych.

Stan zatrudnienia w hutnictwie że­
laznym na Ziemiech Odzyskanych 
wynosi obecnie około 15.000 pracow­
ników.

W. ciągu I półrocza roku bieżącego 
odbudowane huty na Ziemiach Za­
chodnich wyprodukowały ogółem 
179.670 ton koksu (38 proc. produk­
cji ogólnopolskiej), 67.455 ton surów­
ki (18 proc. produkcji krajowej), 
103.795 ton stali surowej tj. 14 proc. 
w stosunku do wytwórczości, 38 proc. 
produkcji odlewów żeliwnych i 27 
proc. wytworzonych odlewów staliw­
nych. Dzięki planowo postępującej 
odbudowie, coraz bardziej zaawanso­
wanej modernizacji urządzeń oraz co­
dziennemu wysiłkowi hutników, hu­
ty polskie na Ziemiach Odzyskanych 
stały się nierozerwalnym członem 
gospodarki polskiej i kuźnią dobro­
bytu szerokich mas pracujących.

Ostatnia wojna zadała przemysłowi 
ceramicznemu na Ziemiach Odzyska­
nych specjalnie ciężkie ciosy. Część 
zakładów zlikwidowali Niemcy na 
rzecz przemysłu wojennego, część zaś 
uległa zniszczeniu w czasie ewakua­
cji tych ziem. Ocalało około 20 proc. 
zakładów ceramicznych.

Do chwili obecnej odbudowaliśmy i 
zmontowaliśmy szereg zakładów po­

ważnie zniszczonych i pozbawionych 
maszyn. Produkcja przemysłu cera­
micznego na Ziemiach Odzyskanych 
obejmuje porcelanę elektrotechniczną 
dla wysokiego i niskiego napięcia, 
fajans sanitarny, porcelanę stołową i 
płytki kamionkowo - okładzinowe, 
kamionkę kwasoodporną dla przemy­
słu chemicznego, poza tym urucho­
miona została największa dachów- 
czarnia i podjęta produkcja wielkich 
pustaków budowlanych.

Rok bieżący da nam produkcję 
4.288 ton porcelany, zaś rok 1949 pod 
wyższy tę cyfrę do 19.104 ton. Ogó­
łem w przemyśle ceramicznym na Zie 
miach Odzyskanych zatrudniamy 
22.800 pracowników.

Wyroby ceramiczne, a zwłaszcza 
porcelana stołowa są naszym poważ­
nym towarem eksportowym. Po peł­
nym zaspokojeniu rynku wewnętrz­
nego w roku bieżącym, eksportowa­
liśmy porcelany około 2.000 ton war­
tości 2.400.000 dolarów.

Odbudowa przemysłu cementowe­
go postępuje również w szybkim 
tempie. Już po pierwszych pięciu mie 
siącach od chwili objęcia Ziem Od­
zyskanych ruszyły turbiny w cemen­
towni groszowickięj. W początkach 
grudnia 1945 r. rozpoczął-prace^ pierw 
szy piec klinkierowy tego zakładu, a 
w miesiąc później następny. Równo­
cześnie prowadzono w szybkim tem­
pie prace nad odbudową drpgiego 
wielkiego .zakładu cementowego „O- 
pole - Miasto“ i w kwietniu 1946 r. 
cementownia ta uruchomiła dwa pie­
ce. W lipcu 1946 r. produkcja cemen­
towni w Groszowicach osiągnęła 
dzienną cyfrę 8^0 ton cementu. Nie­
zwłocznie przystąpiono w następnej 
kolejce do remontu cementowni No­
wa Wieś i w marcu 1947 r. zapalono 
w tych zakładach pierwszy piec klin­
kierowy. Cementowńie w Podbrodzie 
uruchomiono w maju 1946 r. W okrę­
gu szczecińskim w drugim kwartale 
1946 r. podjęto pracę nad uruchomie­
niem cementowni w Stołczynie, jako 
zakładu współpracującego z wielką 
hutą „Szczecin“. Wyniki produkcji ce 
mentowni na Ziemiach Odzyskanych 
przedstawiają się następująco: w 
pierwszym półroczu 1946 r. 4 cemen­
townie na Ziemiach Odzyskanych wy 
produkowały 75.889 ton cementu, zaś 
w pierwszym półroczu 1947 r. — 
185.804 tony. Cyfry te wskazują, że 
cementownie w pierwszym półroczu 
1946 r. dały około 15 procent całej pro 
dukcji klinkierów w Polsce, nato­
miast w pierwszym półroczu 1947 r. 
udział ich podniósł się do przeszło 27 
procent całej produkcji. Stan zatrud­
nienia na Ziemiach Odzyskanych wy­
niósł za I półrocze 1946 r. 1.892 pra­
cowników, zaś za I półrocze 1947 r. 
2.398 pracowników.

PRZETARG NIEOGRANICZONY
Nr VII/2-l 1 /P. 7.47

Wydział Elektrotechniczny Dyrekcji Okręgowej Kolei Pań­
stwowych w Gdańsku zaprasza do składania ofert na wykonanie 
urządzenia rodizielni wysokiego i niskiego napięcia w Warszta­
tach Głównych PKP w Pile.

Projekt wykonawczy do wglądu w gmachu Dyrekcji Okręgo­
wej Kolei Państwowych, Gdańsk, pokój 417, gdzie również moż­
na otrzymać ślepe kosztorysy. Termin wykonania robót: 40 dni 
roboczych, od daty ukończenia robót budowlanych.

Oferty należy złożyć wraz z kwitem wpłaconego wadium w 
kasie Dyrekcji Okręgowej Kolei Państwowych, w wysokości 2% 
sumy kosztorysowej, w zalakowanych kopertach, do skrzynki 
ofertowej, w gmachu Dyrekcji Okręgowej Kolei Państwowych 
z napisem:

„Oferta do przetargu nieograniczonego Nr VII/2-l l/P.7/47“.
Termin rozpoczęcia przetargu o godz. 12.p0, dnia 23 września 

1947 r. w gmachu Dyrekcji Okręgowej Kolei Państwowych, po­
kój 417. Jeżeli oferta będzie cofnięta lub zmieniona po wyżej 
określonym terminie rozpoczęcia przetargu, wówczas złożone 
wadium przepada na rzecz Dyrekcji Okręgowej Kolei Państwo­
wych w Gdańsku. Ważność ofert 1 miesiąc.

Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych, Gdańsk, zastrzega 
sobie prawo wyboru oferenta bez względu na cenę, jak również 
uznania, że przetarg nie dał dodatniego wyniku, bez podania 
przyczyn. 34B
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Bezimienny więzień O b o zu  Koncentracyjnego
14 października 1939 r., niemiecki o- 

kręt podwodny V-41, wykorzystując 
sprzyjające warunki i słabą ochronę głó­
wnej bazy floty angielskiej — wdarł się 

.do zatoki Scapa Flow i storpedował sto­
jące na redzie dwa pancerniki brytyjskie. 
W rezultacie ataku okręt liniowy „Royal 
Oak“ zatonął, a „Repuisę“ został ciężko 
uszkodzony. Niemiecki okręt podwodny 
zdołał następnie ujść pościgowi i szczę­
śliwie zawinąć do bazy w Wilhelmsha­
ven.

Dowódca V-41 — komandor ppor. 
(Korwetten Kpt.) Günther Prien, przed 
wojną skromny oficer marynarki handlo­
wej, — otrzyma! z .rąk Hitlera „Rycer­
ski Krzyż“ i urósł nagle na miarę boha­
tera narodowego. Fotografie jego ukaza­
ły się we wszystkich czasopismach i 
kronikach firnowych, a nazwisko przez 
dłuższy czas nie przestawało być aktu­
alne w audycjach radiowych, przeplata­
nych obowiązkowo popularną pieśnią: 
„denn wir fahren gegen England“...

Ale zawrotna kariera „malca z flo­
ty handlowej“, jak nazwał go. nie bez 
dozy niechęci „grossadmiral“ Raeder, 
skończyła się nieoczekiwanie i prędzej, 
niż można było się tego spodziewać. 
24 maja 1941 r. w oficjalnym komunika­
cie zostało stwierdzone, że okręt pod­
wodny Giinthera Priena nie powrócił z 
patrolu. Nazwisko jego zniknęło z prasy 
i radia, a w nawale nowych wydarzeń 
zupełnie o nim zapomniano. Nikt nie przy 
puszcza! nawet, jaka ponura tajemnica 
kryla się pod tym komunikatem.

Minęła wojna... Pewnego, dnia, do mie­
szkającej w Lipsku — matki Günthera 
Priena zgłosiło się kilku byłych więź­
niów politycznych, zwolnionych ż obo­
zów nr Torgan i Esterwegen przyno-

sząc sensacyjną wiadomość, że syn jej 
przebywał dłuższy czas w obozie kon­
centracyjnym.

Analogiczną wiadomość otrzymały ro­
dziny innych członków załogi rzekomo 
zatopionego okrętu podwodnego. Zgodnie 
z oświadczeniem naocznych świadków, 
Prien przebywał w obozie jeszcze w li­

stopadzie 1944 r., Według zaś twierdze­
nia jednego z więźniów widziano go na­
wet w łutyrri 1945, a więc — nieomal 4 
lata pó oficjalnym komunikacie Kwatery 
Głównej donoszącym o jego śmierci...

W taki sposób odarta została z legendy 
postać, którą w podręcznikach stawiano 
za wzór młodzieży hitlerowskiej —

Ksigżki nadesłane
Bogdan Kamiński: „Elementy che­

mii fizycznej“ — Spółdz. Wydawn. 
„Czytelnik“, Warszawa 1947 r., str. 
441.

Wiktor Jakubowski: „Słownik ro­
syjsko - polski“ — Spółdz. Wydawn. 
„Czytelnik“, Warszawa 1947 r., str.
455.

Aniela Gruszecka: „W grodzie Ża­
ków“ — Spółdz. Wydawn. „Czytel­
nik“, Warszawa 1947 r. str. 263.

Romuald Witkowski: „Elementy 
matematyki wyższej“ — Spółdz. 
Wydawn. „Czytelnik“, Warszawa 
1947 r., str. 291. >

Czesław Centkiewicz: „Wyspa
mgieł i wichrów“ — Spółdz. Wy­
dawn. „Czytelnik“, Warszawa 1947 r., 
str. 308.

Julian Tuwim: „Wybór poezji 1914 
—- 1939“ — Spółdz. Wydawn. „Czy­
telnik“, Warszawa 1947 r., sir. 259.

Jan St. Bystroń: „Etnografia Pol- i 
ski“ — Spółdz. Wydawn. „Czytelnik“, \

Augustyn Miętka: „Algebra — pod 
ręcznik dla gimnazjum handlowego“ 
— Państw.- Zakłady Wydawn. Szkol­
nych, Wjarszawa 1947 r., str. 102.

C. F. Ramuz: „Pastwisko na Derbo 
rence“ — Spółdz. Wydawn. „Książ­
ka“, Warszawa 1947 r., str. 244.

Balzac: „Ojciec Gorriot“ — Spółdz. 
Wydawn. „Książka“, Warszawa 1947 
r., str. 310.

K. W. Ostrowitianow: „Zarys eko­
nomii przedkapitałistycznych forma­
cji“ — Spółdz. Wydawn. -„Książka“, 
Warszawa 1947 r., str. 183.

Marcel Prenaut: „Darwin“ —
Spółdz. Wydawn. „Książka“, Warsza­
wa 1947 r.

propaganda goebeteowska zdolna była 
do wszystkiego. Odnalezione zaś na sta­
cji towarowej w Sedden akta sądowe, 
wykazały, że Günther Prien aresztowa­
ny został za odmówienie wyjścia na mo­
rze. Przyczyny jednak upadku tego „asa“ 
marynarki niemieckiej szukać należy tak­
że w nienawiści, jaką żywili do niego 
niektórzy wyżsi oficerowie dowództwa 
„Kriegsmarine“ — zazdrośni o jego sła­
wę, niemnej jednak hstora ta demaskuje 
moralne oblicze „bohaterów“ armii „Trze 
ciej Rzeszy“.

Niejednokrotnie przecież zdarzało się, 
że wybitni lotnicy czy marynarze — po 
zdobyciu „żelaznych krzyży“ i awansu, 
starali się uzyskać bezpieczne miejsce 
na tyłach. Tak było rrp. ze sławetnym' 
pułkownikiem Gałiandetn, tajemnica zaś 
śmierci „asa“ lotnictwa Moidersa nie zo­
stała do dzisiaj wyświetlona.

Kiedy w uroczystym komunikacie na­
dawano Prienowi stopień „Korvetten-ka- 
pitana“, a jego matka przyjmowała kon- 
dolencję od „samego“ führera —• jej syn 
znajdował się wtedy jako bezimienny wię 
zień w obozie koncentracyjnym. Ponie­
waż pośród ocalałych więźniów Günthers 
Priena nie odnaleziono, należy przypusz­
czać, że został on. zamordowany przez 
gestapo.

Parpan mc więcej
tf?r$za»a -  Reprezentacja , ois.d 3 :0

Warszawa 1947 r., str. 232.
Józef Feldman: „Bismarck a Pol­

ska“ — Spółdz. Wydawn. „Czytel­
nik“, Warszawa 1947 r., str. 430.

U W A G A  S P O R T O W C Y !!!
r .D n i a  5 p a ź d z i e r n i k a  1947 

red a k cja  „GŁOSU LODU** organ izu je  
w Warszawie Ogólnopolski Bieg Kolarski

O P U C H A R  P R Z E C H O D N I

«G ŁO S U  LU D U »
R I A  L I C E N C J O N O W A N Y C H

na trasie ok.  100 km (Warszawa -  
Mińsk Maz. — Kołbiel —  Warszawa)

D L A  K O L P O R T E R Ó W
z całej Polski (ulicami Warszawy)

D LA  N IB S TO W A R Z yS Z O N Z C H
z całej Polski (ulicami Warszawy)

D L A  K O B I E  T
( u I i c a m W a r s z a w y j

Zawodnicy zamiejscowi mają zapewnione kwatery, wy. 
żywienie oraz obustronne 66 proc. zniżki kolejowe.
Ula najlepszych zawodników przewidziany jest szereg 

wartościowych nagród i upominków.
Zgłoszenia do zawodów należy kierować na adres Re- 
dakcji „Głosu Ludu“, Warszawa, ul. Smolna 12, do 

dnia 25.IX 1947 r.
NA LAMACH * NASZEGO DZIENNIKA ZNAJDZIECIE CO­
DZIENNIE INFORMACJE O NAPŁYWAJĄCYCH ZGŁOSZE­

NIACH I OFIAROWANYCH NAGRODACH.

OB. OB. CZYSTY — WARSZAWA, 
BONKOWSKI — WOŁOMIN I KO­
ZŁOWSKI — WARSZAWA. — Po­
chwalamy Wasze stanowisko w spra­
wie odbudowy Warszawy. Odbiór pie­
niędzy kwitujemy 
odbudowę stolicy“,

OB. BORKOWSKI.

nazjalny trwa 2 lata i obejmuje i  se­
mestry. Od kandydatów wymagane 
jest ukończenie fiełnej szkoły po­
wszechnej.

OB. JÓZEF BALIŃSKI, OLSZTYN- 
w rubryce -Na , SKIE. — Zwróćcie się do Związku 

Samopomocy Chłopskiej, może on 
zechce Wam pomóc w przewiezieniuGDANSK —

WRZESZCZ. — Właścicielka sklepu, konia.
która na kartę „D“ wydała 15 dkg 
kakao zamiast 20 dkg popełniła nadu­
życie, o którym należało z miejsca 
zawiadomić Komisję Specjalną.

OB. POPŁAWSKI, TORIJN. — Po­
nieważ interesujecie się publikacja­
mi o radach zakładowych, komuniku­
jemy Wam w uzupełnieniu do po­
przednio zamieszczonej odpowiedzi, 
że w tych dniach wyszedł z druku 
Poradnik dla rad zakładowych na­
kładem biblioteki KCZZ.

OB. CZYŻ KAZIMIERZ. — Zwróć­
cie się do Ministerstwa Spraw Zagra­
nicznych.

OB. RYSZARD PIOTROWSKI, 
SIEMIATYCZE. — Ogólnokształcące 
kursy korespondencyjne w  zakresie 
gimnazjum i liceum organizuje TUR 
w  Warszawie, Al. Róż 7. Kuto giam-

OB. PAWLAK. — Prosimy o nade'
słanie rękopisu, a wtedy sami Waszą 
pracę zakwalifikujemy.

OB. LEONARD WOJSZCZ, PIA 
STÓW. — Dziękujemy, nie wykorzy­
stamy.

OB. C. T. OBLICZ, SZCZECIN. — 
Obszerną odpowiedź na Wasz list 
znajdziecie w notatce „Szkoły śred­
nie dla dorosłych“. Interwencja w  
dyrekcji Państwowego Gimnazjum I 
Liceum o przyjęcie Was do szkoły 
byłaby bezprzedmiotowa, ho szkoła 
ta Jest przepełniona i tylko dlatego 
już przyjąć nie może.

OB. STANISŁAW STOLAREK — 
GDAŃSK. — W poruszonej przez 
Was sprawie należy zgłosić się osobi­
ście do prezydenta miasta w  dniu pu­
blicznych przyjęć.

W Gdańsku odbędę się
mistrzostwa robotnicze Polski

Staraniem Związku Robotniczych 
Stowarzyszeń Sportowych Rzeczypo­
spolitej Polskiej odbędą się w Gdań­
sku, w dniach 20—21 bm. mistrzo­
stwa robotnicze Polski. Udział w im 
prezie wezmą wszystkie Robotnicze 
Kluby Sportowe, kluby OM TUR i 
ZWM. Spodziewane jest przybycie 
około 200 zawodników, z całego kra­
ju. •

W programie mistrzostw przewi­
dziane są biegi indywidualne 1 szta­
fetowe, skoki, pchnięcie kulą, dysk, 
oszczep i gry sportowe. We wszyst­
kich konkurencjach startują zespoły 
męskie i kobiece. Zwycięzcy w po­
szczególnych konkurencjach otrzy­

mują tytuł mistrza Polski oraz dy­
plomy i cenne nagrody, ufundowa­
ne przez społeczeństwo Gdańska i in 
ne miasta Polski.

Nadmienić należy, że Związek Ro­
botniczych Stowarzyszeń Sporto­
wych powstał już w 1924 roku, jako 
socjalistyczna organizacja sportowa, 
koncentrująca wszystkie sportowe 
kluby robotnicze. Po wojnie zorga­
nizowaniem Związku Robotniczych 
Stowarzyszeń Sportowych zajęły się 
PPR i PPS. Obecnie Polski ZRSS 
należy do Federacji Międzynarodo­
wych Związków Robotniczych Sto­
warzyszeń Sportowych i obejmuje 
wszystkie gałęzie sportu. K.

Czwartkowy mecz na Stadionie 
WP, rozegrany' między Warszawą i re 
prezentacją Polski, wyjeżdżającą ju­
tro do Sztokholmu, zakończył się ku 
wielkiej radości warszawiaków zwy­
cięstwem stolicy w stosunku 3:0 
( 0:0).

Cieszymy się, żeśmy wygrali — 
smucimy się, że reprezentacja okaza­
ła się tak słabą i tak mamie grającą.

Był to właściwie njecz Parpana z 
Warszawą — bo tylko on zadowolił, 
będąc najlepszym z całej drużyny re­
prezentacyjnej. Doskonale rozumie­
my, że reprezentacja specjalnie się 
nie wysilała, oszczędzając się przed 
wyjazdem i obawiając się kontuzji. 
Zgadzamy się z tym -— ale można 
grać bez specjalnego wysiłku i coś po 
kazać. Tymczasem drużyna Polski nic 
nie pokazała: ani gry, ani stylu, ani 
systemu, ani strzału. Widzieliśmy tyl­
ko Parpana — i nic więcej. Oprócz 
niego pochwalić można tylko Janika 
i obronę. Atak — to była jedna „wiel 
ka mgła“; boczni pomocnicy Piec II 
i Gaj dzik również wypadli blado.

Przez cały czas meczu Warszawa 
nie tylko miała więcej z gry, ale ze­
społowo i w pojedynkach indywidua! 
nych górowała nad przeciwnikiem.

Skromny i Borucz — bez zarzutu.

I W obronie doskonale grał Pruski» 
gracz opanowany, dobry taktycznie H 
technicznie. Został on kon tuz jonowa­
ny w głowę przy końcu meczu, na 
szczęście — niegroźnie. W pomocy, 
która całkowicie unieszkodliwiła atak 
reprezentacji, szczególnie wyróżnili 
się Szczurek i Waśko. Atak Warsza- 
wy stale był groźny. Grał on szybko 
i strzelał często. Wyróżnili się: Gór­
ski, Ochmański, Olszewski i Boro­
wiecki.

Sam mecz był dość żywy i cieka­
wy. Do przerwy miała Warszawa lek 
ką przewagę, którą również zacho­
wała i po przerwie.

Bramki padły w kolejności: Już w 
2-ej minucie po przerwie Górski ład­
nym strzałem w lewy górny róg strz® 
la pierwszą bramkę. Janik tego strz* 
łu nie mógł obronić. W 7-ej minucie 
po centrze Olszewskiego. Świcarz zdo 
bywa „główką“ drugą bramkę. Wresz 
cie w 27-ej minucie Borowiecki strze 
la trzecią i ostatnią bramkę.

Mecz nastroił nas niewesoło. Jeżei* 
drużyna tąk zagra, jak z VTarśzawą-- 
to trzeba mieć „dużą walizkę“, aby 
pomieścić te wszystkie bramki, które 
strzelą nam Szwedzi. .

Drugi dzień Mistrzostw WP
ywaiizacja Lotnictwa z Marynarką

W II dniu Mistrzostw WP rozegrano 
szereg interesujących konkurencji w 
kilku dziedzinach sportu. Najwięcej 
interesowano się boksem, gdzie mary­
narze wykazywali swoje walory, ry­
walizując z lotnikami. Rozegrano ca­
ły szereg walk eliminacyjnych w wa­
gach począwszy od muszej, a skończy 
wszy na ciężkiej. Kilka walk stało na 
zupełnie dobrym poziomie, jak np. 
spotkanie Iwańskiego z Kazłmiercza 
Mcm w w. koguciej (wygrał Iwański). 
Należy stwierdzić że w porównaniu z 
rokiem ubiegłym — poziom mi­
strzostw wyraźnie się podniósł.

W konkurencjach lekkoatletycz­
nych, w pchnięciu kulą, zwyciężył 
ppor. Pogorzelski (Lotn.) — 12,98 m, 
2) st. mar. Leitgeber (Maryn.) — 12,91 
m, 3) ppor. Zajączkowski (DOW II) — 
11,79 m. Zespołowo zwyciężyło Lotni­
ctwo przed Marynarką Wojenną, 
DOW II, DOW I i KB W.

W trójboju wojskowym rozegrano

na razie tylko 1 konkurencję, a m. to 
bieg na 100 m. Zespołowo zwyciężył0 
Marynarka — 256 pkt, 2) DOW II — 
254 pkt, 3) Lotnictwo — 248 pkt. Indy 
widualnie najlepszy wynik miał bos­
manmat Pękuła (Maryn.), przebiega­
jąc 100 rn na trawie w 12,9 sek.

W szermierce na szable do półfina­
łów zakwalifikowały się zespoły: Lot­
nictwa, DOW I, DOW II i DOW IIŁ 
Indywidualnie najlepszymi byli kpt- 
Fokt (DOW III) mjr. Szemplińsld 
(DOW I), mjr. Brzezicki (DOW I), por. 
Czyżowski (DOW I) i podchor. Palig® 
(DOW III), którzy nie przegrali żad­
nej waiki.

W gimnastyce przyrządowej roze­
grano tylko 2 konkurencje z czwórbo­
ju, a mianowicie drążek i ćwiczeni® 
wolne. Na razie prowadzi Lotnictw® 
przed DOW III, DOW IV, Marynarka 
i KBW. Indywidualnie najlepszy«9 
był ppor. Pączka (Lotn.), kilkakrotny 
mistrz Armii.

Sensacyjny mecz piłkarski
Fiński statek „H ilw r H“ contra „Báltica"

W niedzielę dnia 14 bm. o godz. 18 
po południu, na stadionie miejskim 
w Gdyni odbędzie się ciekawe spot­
kanie piłkarskie pomiędzy załogą fiń 
skiego statku „Kalwar H“, a repre­
zentacją firmy maklerskiej „Balti- 
ca", będącej maklerem powyższego 
statku.

Statek „Halvar H“ zawinął do por 
tu gdyńskiego z ładunkiem domków 
fińskich, przeznaczonych dla na­
szych górników. Załoga tego statku 
z kapitanem na czele poza walorami 
marynarskimi odznacza się pierwszo 
rzędną kondycją sportową, o czym 
będziemy mogli przekonać się naocz­
nie. Reprezentacja firmy „Baltica“ 
jest zwerbowana spośród grona jej 
pracowników, dla których mecz nie­
dzielny będzie pierwszym startem 
sportowym. Jak widzimy z charak­

terystyk przeciwników, spotkanie i® 
powiada się ciekawie i miłośnikom 
sportu dostarczy niewątpliwie wiel® 
emocjonujących wrażeń.

Podkreślić należy, że całkowity 
dochód z tej imprezy obie drużyny 
postanowiły przeznaczyć na OdbU' 
dowę Warszawy.

Organizatorzy nie wątpią, że cel 
imprezy ściągnie na boisko liczn® 
rzesze publiczności.

Mecz tenisowy
Szwecja — Sopot

Po spotkaniu w międzynarodowym 
tenisie, jakie odbędzie się w W®r'  
szawie, pomiędzy Polską a Szwecji 
tenisiści szwedzcy zapowiedzieli swffl 
przyjazd do Sopotu, gdzie rozegraj® 
drugi mecz z reprezentacją Sopot«-
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„Przerażony widokiem swoich oskarżycieli, Bigger 
Thomas, murzyński gwałciciel, dramatycznie zemdlał te­
go poranka, kiedy miano go badać w sprawie Mary 
Dalton, milionowej chicagowskiej dziedziczki.

Od poniedziałku, kiedy go ujęto, Bigger po raz pierw­
szy okazał nieco zainteresowania na widok ludzi, któ­
rzy przybyli go oglądać. Siedział na ławce skulony i 
przerażony.

„Wygląda, jak prawdziwa małpa" — wykrzyknęła 
młoda, biała dziewczyna, kiedy złożono zemdlonego mor 
dercę na nosze.

Chociaż nie wydaje się być bardzo muskularny, ciało 
jego obdarzone jest niepowszednią siłą. Wzrostu ma 
pięć stóp i dziewięć cali, a skóra jest niezwykle czarna. 
Wysunięta dolna szczęka nadaje mu wygląd bestii z dzi­
kiej dżungli.'

Długie ramiona zwisają mu nieledwie-do kolan. Łatwo 
«obie wyobrazić, jak ramiona te, pod wpływem rozszala­
łej zmysłowej pasji pochwyciły maleńką Mary Dalton, 
jak ją potem zgwałcił, zamordował, jak uciął jej głowę 
i wepchnął ciało do rozpalonego pieca, by zniszczyć 
wszelki ślad zbrodni.

Jego ramiona są szerokie i muskularne, muskuły na­
pięte, jakby lada chwila miał się na kogoć rzucić. Pa­
trzy na świat spod oka, dziwnie i smutno, jakby już z 
góry przekreślał każdy odruch współczucia, skierowany 
w jego stronę.

Ogólnie wziąwszy robi wrażenie dzikiej bestii, niet­
kniętej łagodzącymi wpływami cywilizacji. W głosie je­
go i manierach nie ma tej wesołością słodyczy i wdzięku 
który sprawiał, że ciemni chłopcy z południa tak są łu­
biani w całej Ameryce.

Kiedy morderca się pojawił, wśród publiczności dały 
się słyszeć głosy: „zabić go, zlinczować go“.

Ale bestialski Murzyn patrzył na wszystko zobojętnia- 
łym okiem, jakby badanie, sąd, a nawet pewność elek­
trycznego krzesła niczym nie mogła go przerazić. Po­
stępował, jak owe słynne „brakujące ogniwo" w łańcu­
chu rózwojowym człowieka, cywilizacją białego nie jest 
mu dostępna.

Irlandzki kapitan policji zauważył z głębokim prze­
konaniem: „sądzę, że tylko śmierć takich wyleczy“.

Murzyn odmawiał jedzenia przez trzy dni. Policja 
sądzi, że chce się zagłodzić, by uniknąć, elektrycznego 
krzesła, albo że stara się wzbudzić litość.

Opuścił gazetę, nie mógł więcej czytać. 
Oczywiście, zabiją go, ale przed tem ubawią 
się setnie, będą mieli po prostu wielkie sporto­
we widowisko. Narzucił sobie spokój starając 
się powziąć jakąś decyzję, nie w myśli, ale w 
uczuciu. Czy miał się znowu od nich odosob­
nić? Czy w ogóle mógł to teraz uczynić? Nie.

teraz już nie potrafi. A może każdy wysiłek 
doprowadzi tylko do tych samych, żałosnych 
skutków? Czemu to ma się dążyć naprzód, 
czy tylko po to, żeby budzić większą jeszcze 
nienawiść? Leżał na pryczy czując znowu to 
samo, co tamtego wieczora, kiedy to jego palce 
zaciskały się kurczowo na chłodzonej krawę­
dzi zbiornika, w krzyżujących się światłach 
reflektorów, w ryku tysiąca głodnych gar­
dzieli i wyciu syren, ze świadomością, że u po­
dnóża zbiornika czyha na niego kilku ludzi, 
uzbrojonych w rewolwery i łzawiący gaz...

Ogarnęła go senność, przymknął oczy, po­
tem je znowu gwałtownie otworzył. Drzwi się 
otwarły, zobaczył jakąś czarną twarz. Kto to? 
Wszedł wysoki, doskonale ubrany Murzyn i 
przystanął. Bigger uniósł się na łokciu. Męż­
czyzna podszedł do pryczy wyciągając ciemną 
dłoń aż dotknął Biggerowego przedramienia.

— Mój biedny chłopcze, niech się Pan zli­
tuje nad tobą.

Ogarnął wzrokiem atramentowej czamo- 
ści garnitur i zorientował się, kogo miał przed 
sobą: był to wielebny Hammond, pastor świą­
tyni, do której uczęszczała matka. Opancerzył 
się, uciszył serce, zdusił wszystkie uczucia. 
Obawiał się, że kaznodzieja zechce w nim 
wzbudzić skruchę. Najchętniej przegnałby go, 
ale obraz pastora splótł się tak ściśle z obra­
zem i pojęciem matki, że nie odważył się prze­
mówić słowa.

-— Jak się czujesz, mój synu? —  spytał pa­
stor, ale że Bigger nie odpowiedział, to ton

jego stał się bardziej naglący: — twoja rnatk® 
prosiła mnie, żebym cię odwiedził, pragnie 
przyjść sama.

Kaznodzieja ukląkł na cementowej posadź' 
ce i przymknął oczy. Bigger zacisnął zęby 1 
napiął muskuły: wiedział, co teraz nastąpi.

— Panie Jezu, zwróć Twoje oczy i spojrzyj 
w serce tego biednego grzesznika. Powiedzi®' 
łeś, że masz litość nad nami, błagamy cię o ni® 
na kolanach, spraw, niech nas ten kielich omi' 
nie. Wylej na nas zdrój twej łaskawości. Panie» 
obdarz łaską swoją tego oto grzesznika, który 
jej specjalnie teraz potrzebuje. Jakkolwiek 
krwawe byłyby grzechy jego, obmyjesz go i Vo 
nad śnieg bielszy się stanie. Przebacz, cokolwiek 
by uczynił, Panie. Niech światło miłości do cie' 
bie rozjaśni noce jego. Pomagaj tym, Panie> 
którzy starają się jemu dopomóc. Wejdź w ich 
serca i zlej na nich dar współczucia. Błagamy 
cię o to w imię syna twojego, Jezusa Chrysth' 
sa, który zginął na krzyżu za grzechy nasze 
jednając nam miłość twoją. Amen.

Bigger patrzał zagapiony w białą ścian® 
przed sobą, nim słowa pastora rozmieściły si® 
jako tako w jego podświadomości. Nie słucha' 
jąc wiedział, co oznaczają: to głos starej mat' 
ki mówił o cierpieniu, nadziei, miłości nie z te' 
go świata. Nie chciał słuchać, te słowa pots' 
piały go równie silnie jak głos tych, którzy g° 
nienawidzili.

— Synu...
Spojrzał na pastora krótkim błyskiem oczh 

i znów odwrócił wzrok.
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